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Wychodzi eodziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 iłr. 75 cent
„ miesięcznie . . . 1 „ 80 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

*  j w państwie anstijackiem . 5 złr. - e t  
j3 i do Prus i Rzeszy niemieckiej . j 
3 ' » « • . • • . . • • •  po7złr.Ź I ,  Belgu i Szwajcar) i . . . .  t

I ,  Wioch, Turcji i księt. Naddu. I
t4  I „ Serbii.........................................,1

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

We Lwowie. Wtorek dnia 12. Wrzdśnia 1876 M o l i  X V .
F rre d it tą te  I •Kłeiw cnla
We LWOWIE bióro administracji -Gaz. j« r  - 

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Kongo 2. pronume 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi 
sonhiere33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogle;, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, StnbenbasUi 
2. Rotter et Cm. I. Riemerga«=e 13 i <j. L. Daube et 
Cm. 1. Maiimilianatraase 8. W FRANKFURCIE: naJ 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et VogUr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 0 centów 
, od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobna nie 
z w r a c a ^ ję ^ # M ^ y w a j^ i"^-‘>"»Od administracji.

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenume­
raty na IV. kwartał 1876:

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro 
(Iową4- pozostaje ta sama t. j.: 
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygo­

dnikiem Niedzielnym 4: 
rocznie . . .  20 złr. — ct.
półrocznie . 10 , — „ i
kwartalnie . . . 5 — ,.
miesięczhie . . . 1 ,. 70 „

W m ie jsc u  bez „Tygodnika Niedzielnego1- 
wynosi prenumerata:

rocznie . . 1 5  złr. — ct.
półrocznie . . . 7 „ 50 ,,
kwartalnie . . . 3 ., 75 „
miesięcznie . . 1 „ 30 .,

Lwów d. 12. września.
(Sprawa wyboru z lwowskiej Izby handlowej 

do Izby postów. — Cesarz nie przyjedzie do Gali­
cji. — Sprawy wojskowe. — Drobne sprawy au- 
stro-węgierskie. — Wiec polsko-katolicki w Pozna­
niu. — Wybory na Szlązku. — Wrzekoma neu 
tralność Moskwy w wojnie serbskiej.)

W sobotę odbyło się drugie posiedzenie 
l w o w s k i e j  I z b y  h a n d l o w e j  w spra­
wie kandydatury na posła do R a d y  p a ń ­
s tw a  w miejsce p. Breuera. Stawiano różnych 
kandydatów-: p. Goldbaum pana Pfeifra, p. M. 
Hofman p. Ottona Hausnera. Przeciw temu dru­
giemu podnoszono tę okoliczność, że jest posłem 
na sejm z brodzkiej Izby handlowej, której inte­
resu sprzeczne są z interesami tutejszej. Jak dłu­
go sprawa zniesienia wolnego okręgu cłowego 
grodzkiego nie jest załatwioną, dopóty p. Haus- 
ner musiałby uwzględniać życzenia swych wy­
borców brodzkich i stawać w kolizji z obowiąz­
kami, jakie przyjął by na siebie z mandatem od 
Izby lwowskiej, będącej za zniesieniem okręgu 
cłowego. Dyrektor banku hipotecznego p. Laza­
rus zgłosił się najpierw ze swoją własną kandy­
daturą, którą nawiasowo powiedziawszy popiera­
ją wiedeńskie Iressy  i Blatty, nie szczędząc 
przy tej sposobności zwyczajem swoim obelg dla 
Polaków. Gdy dalej przedstawił się jako kandy­
dat sekretarz Izby p. Maksymilian Bodyński, p. 
Lazarus zrzekł się swojej kandydatury i prze­
mawiał za p. Bodyńskim, którego następnie in­
terpelowano o zapatrywania w bieżących spra­
wach ekonomicznych. Tak p. Gebhardt zapyty­
wał go: jak się zapatruje na wprowadzenie walu­
ty złotej do A ustrji; a p. Gubrynowicz chciał 
się dowiedzieć — czy i o ile kandydat będzie 
w stanie przeprowadzić w Radzie państwa uchwa­
łę, ażeby galicyjskie szkoły przemysłowe, tudzież 
muzea przemysłowe otrzymywały z funduszów 
rok rocznie wyznaczanych przez Radę państwa 
subwencje w takim stosunku, w jakim rząd za­
sila takież instytucje w innych krajach koron- 
nych. Żądanie to jest słuszne i bardzo na czasie i

ktokolwiekbądź zostanie wybrany posłem do Ra­
dy państwa, powinien wziąć tę sprawę do serca, 
jowyższe bowiem zakłady są tak w naszym kra- 
u upośledzone, a rząd tak dalece traktuje je po 

macoszemu, że z należnej im subwencji ani gro 
sza dotychczas nie otrzymały. P. Bodyński przy-* 
rzeki na wypadek, gdyby został wybrany posłem, 
przeprowadzić odpowiednią rezolucję w Wiedniu.

Następne posiedzenie miało się odbyć wczo­
raj wieczorem.

Przy tej sposobności niech nam wolno bę­
dzie postawić szanownej Izbie lwowskiej nastę­
pujące pytanie:

Dla czego dotychczas nie powołano zastęp­
cy śp. Misesa? Dowiadujemy się, że prezydjum 
Izby na odnośne domaganie się członków odpo­
wiedziało, że tę sprawę przedłoży zwyczajnemu 
zgromadzeniu. Trudno na to przystać, wiadomo 
bowiem, że zwyczajne zgromadzenia odbywają się 
raz w kwartał, czyż więc tak długo czekać przyj­
dzie? wszak sprawa powołania zastępcy w miej­
sce członka zmarłego, właśnie powinna być naj­
snadniej przedmiotem obrad nadzwyczajnego 
zgromadzenia, jakiem jest obecne, bo już jeśli 
idzie o to, to przecież i śmierć sama jest w tym 
razie wypadkiem nadzwyczajnym. A zresztą do 
powołania zastępcy w razie śmierci rzeczywiste­
go rzłonka nie potrzeba uchwały Izby i sam 
prezes może go powołać.

Mamy i drugie pytąnie, a mianowicie w 
sprawie sprawozdań z działalności Izby; nie 
chcąc jednak odryv:ać w tej chwili jej uwagę 
od wyborów, któremi przedewszystkiem musi się 
zająć, zastrzegamy sobie wolność pomówienia o tej 
sprawie w najbliższej przyszłości.

Frmdbl. podaje następujący program wojsko­
wych podróży cesarskich: „ C e s a rz ,  który d o 
G a l i c j i  n i e  u d a  s ię ,  wyjeżdża dziś w so­
botę dnia 9. bm. do Pesztu, i ztamtąd natych­
miast do Sybinu (Hermanstadt) na Siedmiogro­
dzie, a to w towarzystwie ministra, br. Weuck- 
lieima. Tam przypatrywać się będzie manewrom 
wojskowym dnia 11., 12. i 13. bm., w nocy dnia 
13. uda się do Gyula na manewry honwedów, i 
ztamtąd powróci dnia 15. bm. do Gódóllo, gdzie 
zapewne dłuższy czas zabawi. „Cesarzowa obraw­
szy sobie z arcyks. Walerją na jesień Miramare 
na siedzibę, wyjechała do Korfu i do Grecji.

Wielkie manewry pod Feldsbergiem (na gra­
nicy Dolnej Austrji i Morawy) skończyły się ku 
zupełnemu zadowoleniu. Jak słychać, okazały się 
tylko wady w transporcie kolejowym. Pester 
Lloyd, donosi: „Z Wiednia zapowiadają nam cały 
szereg r e f o r m  w o js k o w y c h ,  celem uzupeł­
nienia organizacji armii. Nowy minister wojny 
nalega przedewszystkiem na to, aby spychana z 
roku na rok sprawa kwaterunkowa jeszcze w r. b. 
bądź cobądź parlamentom przedłożoną została. 
Reforma sądowa ma być także corychlej podjętą. 
Ma być oraz ulepszoną instytucja jednorocznych 
ochotników i landwera. Coby tu było znowu do 
reformowania i ulepszania, powiedzieć nie umie­
my, a i nasz korespondent zapewnia tylko ogól­
nikowo, że tak co do ochotników jak landwery 
gruntowna reforma jest niezbędną; — zapewne 
też koła wojskowe są tego zdania, ale trudno 
wpoić je w sfery cywilne. Dalej rozchodzi się o 
to, czy i o Ue możnaby dywizjom, które dotąd 
tylko na wypadek wojny stają się jednostką ad- 
ministracyjną, także w czasie pokoju nadać sa-

Biblioteki polskie i Moskale.

Moskale odegrywają w Europie rolę cywili­
zowanego nąrodu i w imię zasad humanitarnych 
powołują narody europejskie na nową krucjatę 
przeciw Turkom. W ich pismach czytamy naj­
piękniejsze odezwy z hasłami wolności i niepo­
dległości, pełne oburzenia na dzikość i barba­
rzyństwa Turków. Ohcą oni jednym krokiem sta­
nąć na czele chrześciańskich narodów i wysforo­
wać się na obrońców cywilizacji.

Cała ta czynność prowadzona jest pomimo 
Polski i ponad Polską, zdeptaną i zniszczoną ich 
barbarzyńską stopą. Oni, co u nas dusili i duszą, 
sądzą, że gdy Europa uwierzy w ich tkliwość 
dla uciśnionych południowych Słowian, powierzy 
im obronę cywilizacji, której nie Turcy, ale oni 
zagrażają, rozgrzeszy ich ze zbrodni, jakie w 
Polsce czynili i czynią, i tak rozgrzeszonym, o- 
czyszczonym, dozwoli pod fałszywie przybranemi 
hasłąipi robić nowe zabory.

W tem udawaniu Moskali obrażoną została 
moralność i sumienie ludów, Czyni ono podobne 
wrażenie, jak gdyby morderca, którego ręce zbro­
czone krwią licznych ofiar, jakie sam pomordo­
wał, wziąwszy na siebie suknie kapłańskie, gło­
sił naukę miłości i pobłażania, po to tylko, aże­
by wymordować bezkarnie oszukanych tą nauką, 
w chwili, gdy z ufnością staną w około niego i 
przyjmą jego przewodnictwo.

Gdy Moskale zabierali się do odegrania tej 
niewłaściwej sobie roli, zapomnieli o palcu bo­
żym, który wskazuje sprawiedliwości zbrodnia­
rzy ukrywających się; zapomnieli, że żyją ofiary 
ich dzikiej nienawiści, które wydadzą głos prze­
strogi dla oszukiwanych. Polacy spełnili swój o- 
bowiązek i zdarli maskę z komedjanta, pod któ­
rą Europa ujrzała straszne, wykrzywione barba­
rzyństwem oWicze.

Prasa polityczna polska za przykładem Ga­
zety Narodowej w szeregu artykułów przypomnia­
ła niedawną przeszłość i opisała fakta okrucień­
stwa moskiewskiego, wobec którego zbladły okru­
cieństwa tureckie, w Bułgarji dokonane. My ze 
swojej strony, w zakresie właściwym pismu lite- 
racko-naukowemu, skreślimy wandalizm moskiew­
ski i opiszemy wojnę, wypowiedzianą przez Mo­
skali bibliotekom polskim. Straszny ten a praw­
dziwy obraz powie narodom, co czeka zbiory na­
ukowe przez nie nagromadzone, ze strony tych, 
co się im narzucają na przewodników przeciwko 
muzułmańskiemu barbarzyństwu; wykaże, że gdy 
to ostatnie wydało jednego Omara, barbarzyń­
stwo moskiewskie wydało ich tysiące; tych zaś 
z rodaków, którzy dotąd zrćzumieć nie mogli po­
trzeby Muzeum narodowego w Rapperswylu, wznie­

ponieważ społeczeństwo polskie w zaborze prus­
kim podobne jest do wojska, oblężonego w twier­
dzy. które nigdy się nie obroni, jeżeli wewnątrz 
twierdzy pomiędzy sobą nie zachowa zgody. Nie­
potrzebne wprawdzie były w mowie p. Krzyża­
nowskiego niektóre wycieczki polemiczne; zakoń­
czył jednak swoje przemówienie zaręczeniem, że 
każdy wyborca z obozu konserwatywnego będzie 
głosował tak. jak rozporządzi komitet wyborczy 
centralny, chociażby kandydat poselski nie był 
według jego serca. Po przemowach ks. dr. War- 
tenberga „O szkole11, ks. dr. Kanteckiego „O ga­
zetach11 i dr. Franciszka Chłapowskiego „O czy­
telniach ludowychŁ, powzięto cztery następujące 
rezolucje:

Zebrani na wiecu polsko-katołickim w Po­
znaniu d. 6. września 1876 r. oświadczają:

1. Nie zrzekając się żadnego z naszych prze­
konań i życzeń, objawionych na zebraniach przed­
wyborczych. uważamy s o l i d a r n o ś ć  n a r o ­
d o w ą  za tak jasny i święty obowiązek, iż wszel­
kich sił dołożymy do przeprowadzenia wszyst­
kich kandydatów, wskazanych nam przez komi­
tet centralny.

2. Uważamy za najpilniejszy obowiązek po­
słów naszych, dozorów szkolnych, reprezentacyj 
gminnych i ojców rodzin: gorącą obronę szkół 
w yznaniowych, tak w-yższycli jak niższych, z ję­
zykiem wykładowym ojczystym, z wykładem na­
uki religii przez nauczycieli, mających misję ko­
ścielną, a odpieranie wszelkich zakus zaprowa­
dzenia śród nas symnltannych czyli bezwyznanio­
wych.

3. Oświatę ludu uważamy za najważniejszy 
czynnik życia naszego publicznego, skutkiem te 
go postanawiamy szerzyć i popierać zakładanie 
bibliotek ludowych — po miasteczkach i wios­
kach kraju naszego.

4. Oświadczamy, iż obowiązkiem wszystkich 
Polaków- w każdym, a mianowicie dzisiejszym 
czasie jest — zapoznawać się z wypadkami kra- 
jowemi i zagranicznemi zapomocą pism, które o- 
pinię publiczną rzetelnie i na podstawie trady­
cyjnej, polsko-katolickiej przedstawiają, i te pi­
sma w swoim zakresie, moralnie i materjalnie 
popierać.

Zamknięto zgromadzenie okrzykiem na cześć 
duchowieństwa szląskiego, które przybyło na wiec. 
Życzymy szczerze, ażeby stronnictwo konserwa­
tywne wytrwało w swojem postanowieniu.

Gazeta Górnoszlaska w numerze z dnia 6. 
bm. umieściła odezwę do wyborców Szląska. Po­
piera ona frakcję centrum. Odezwa potępia roz­
porządzenie urzędowe, usuwające język polski ze 
szkół. Dalej powiada, że „wolność obywatelska 
ucierpiała bardzo w skutek walki kulturnej. 
Środki, jakich użyto przeciw kościołowi, są także 
zamachem na wolność-obywatelską;,wolność pra­
sy (dziennikarstwa) i wolności stowarzyszenia się 
jest bardzo zagrożona; nieszczęsny system trzy­
klasowy przy wyborach do sejmu polegający na 
tem, czy kto ma wiele pieniędzy, czy też jest 
biedny, utrzymał się i nadal mimo to, że cen­
trum domagało się, aby go zniesiono. Chcemy pra­
wnej opieki dla ludu przeciw administracji i po­
licji, i żądamy, by wszyscy wyborcy mieli równe 
prawo do obierania posłów do sejmu, bo wten­
czas tylko posłowie będą prawdziwymi stróżami 
dobra ludu; jesteśmy pewni, że centrum jak da­
wniej tak i teraz będzie się tego wszystkiego do­
magało.

„Naszem hasłem jest — powiada odezwa —

moistny zakres pod względem ekonomicznym. Jak 
wiadomo, odbywa się właśnie techniczne przeo­
brażenie artylerji (nowe działa); jak słychać, 
miano teraz stanowczo zdecydować się na po­
mnożenie pułków artylerji, a oraz na pomnożenie 
kawalerji. Ale zkąd się weźmie pieniędzy na te 
nowe wydatki ?u

C e n t r a l i s t y c z n i  c z ł o n k o w i e  I z ­
by p o s łó w  zwołują teraz coraz częściej wy­
borców dla zdania sprawy ze swojej czynności 
parlamentarnej. Zebrania te kończą się zawsze 
protestem przeciw nakładaniu nowych ciężarów, 
i przeciw odnowieniu ugody z Węgrami z nieko­
rzyścią dla Przedlitawii, po części zaś wprost 
przeciw odnowieniu tej ugody, tudzież za cłami 
ochrończemi.

Z Lienz w Tyrolu donoszą: „Przy otwarciu 
dnia 17. sierpnia przytuliska na górze Glockner, 
kilku ichmościów z Lienzu zatknęło na szczycie 
Glocknera czarno-czerwono-żółtą c h o r ą g i e w  
( n ie m ie c k ą ) .  Urząd gminny w Kals, w któ­
rego obrębie Glofckner leży, i zkąd zwykle wy­
chodzi się na Glockner, otrzymał teraz od sta-t 
rostwa z Lienz nakaz natychmiastowego usunię­
cia tej chorągwi. Nakaz ten wydało starostwo 
niezawodnie z wyższego polecenia?

Dzienniki centralistyczne zapewniają, że z 
końcem bm. odbędzie się na zamku hr. Clam-Mar- 
tinitza, Smeczno w Czechach, zebranie s t r o n ­
n ic tw a  f e d e r a l i s t y  cz nego .

Kiedy przed kilku tygodniami staroczesi 
wzywali C zech ó w  do wysyłania a d re só w  do 
k o ro n y  z prośbą o zbrojną interwencję Austiji 
wespół z Moskwą na rzecz sprawy p o łu d n i  o- 
w o - s ło w ia ń s k ie j;  młodoczesi wystąpili prze­
ciw temu, albowiem lepiej aby wojny uniknięto 
i sprawę powstańców tylko dyplomatycznie po­
pierano. Tymczasem we wszystkich okolicach i 
miastach czeskich urządzono komitety do zbie­
rania składek na rzecz Serbów, Bośniaków. Her- 
cegowińeów i Bułgarów, które jednak rząd roz­
wiązywał, z powodu, jakoby sprzeczne były z u- 
stawą o stowarzyszeniach. Teraz zaś młodocze­
si podnoszą projekt adresów do tronu. Narodni 
Litty wzywają naród czeski, aby korzystał z 
prawa zgromadzania się i petycyjnego, i na przy­
kład ogłasza taki adres z Rakonic, który już 
miał odejść. Koniec tego adresu brzmi: „Jeżeli 
Najj. Panie w swojej mądrości monarszej nie u- 
znasz za właściwe, z całą siły państwowej po­
tęgą pomódz ludności chrześciańskiej do wyzwo­
lenia się z nieludzkiego jarzma tureckiego, to 
racz najlaskawiej zarządzić, aby przynajmniej 
każdy mógł pojedynczo swobodnie przyczyniać 
się swemi środkami prywatnemi do rzeczonego 
celu humanitarnego, i aby znizkąd nie użyczano 
nieludzkiemu postępowaniu Turków wsparcia, 
będącego zgorszeniem i plamą dla honoru naro­
dowego i godności państwa?

Dnia 7. bm. udała się w Zagrzebiu depu- 
tacja w ychodźców  b o ś n ia c k ic h  do jen.Mol- 
linarego i wręczyła mu prośbę o ochronę od 
śmierci głodowej, gdyż żadnego zarobku znaleźć 
nie mogą.

W ie c  p o l s k o - k a t o l i c k i ,  który od­
był się dnia 6. b. m. w Poznaniu, objawił dą­
żność pojednawczą. Duchowieństwo zgromadziło] 
się bardzo licznie, przybyli nawet i niektórzy 
szlązcy księża. P. Henryk Krzyżanowski, mówiąc 
o wyborach, wskazywał na konieczność zgody, j

sionego jako bezpieczny przytułek i schronienie
dla pamiątek narodowych, jeszcze nie zrabowa­
nych, przekona o jego potrzebie i wielkiem zna­
czeniu dla kultury polskiej, której wszelkie śla­
dy Moskale zacierają na ziemi polskiej, dążąc do 
tego, ażeby z nas uczynili podobnych do siebie 
barbarzyńców.

Kreśląc fakta wojny wypowiedzianej przez 
nich bibliotekom polskim, z góry zapowiadamy, 
iż zaledwo część ich zdołaliśmy zebrać, że więc 
obraz tej wojny jest niezupełny — na opisanie 
bowiem wszystkich rabunków za mało artykułu, 
potrzebaby tomów całych, taką wielką ich ilość 
znają dzieje porozbiorowe Polski.

Już w 1794 r., gdy Prusacy z Krakowa 
wywozili skarbiec koronny, który od lustracji 
1730 r. zawierał już tylko same regalje w licz-; 
bie 6 koron, a stare pargaminy, ze szkodą dla 
dziejopisarstwa, wydano żydom na rozszarpanie 
i roztrwonienie, Moskale wywozili do Petersbur­
ga najzamożniejszą podówczas w- Europie biblio­
tekę Załuskich, zawierającą 426.264 tomów ksiąg 
i rękopisów i 24.572 rycin. Przy pakow-aniu, ra­
busie zastosowywali nie paki do książek, ale 
książki do pak, i rozpiłowywali nie mogące wejść 
dobrze do skrzyni *).

W 1820 r. po Potockich jezuitach zabrali 
bibliotekę i bardzo bogaty gabinet fizyczny wraz 
z olbrzymim na owe czasy skarbem 231.000 ru­
bli sr. wynoszącym. W lat 8 potem przywła­
szczyli sobie znowu 40 innych bibliotek bazy 
ljańskich.

W r. 1832 przenieśli do carskiej biblioteki 
w Petersburgu zbiory warszawskiego uniwersy­
tetu, zawierające 150.000 ksiąg, w ich liczbie 
25.000 polskich, 7.000 inkunabułów, 12.000 rę­
kopisów, gabinet zoologiczny, który miał 2.500 
sztuk, mineralogiczny 1.500 sztuk, fizyczny 400, 
chemiczny 2.000, lekarski 3.000, budowniczy 
2.400, sztychów 100.000, medali 700, i zbiór nu­
mizmatów bardzo bogaty. Tenże los spotkał 
zbiory Towarzystwa przyjaciół nauk i część 
zbiorów Czartoryskich, którzy w Puławach mieli 
17.000 samych ksiąg polskich, 2.000 rękopisów i 
bardzo wiele dzieł obcych ’ *). Bibliotekę war­
szawskich Pijarów Moskałę palili, wyrzucali na 
ulicę i w inny sposób marnowali. Niszczyli też 
zbiory osób prywatnych lub je przywłaszczali 
sobie w miarę humoru, Polakom zaś kazali je­
szcze łożyć koszt na wywiezienie z kraju dobra na­
szego! Bogatą książnicę wileńskiego uniwersy­
tetu, zawierającą przeszło .sto tysięcy dzieł, i 
zbiory nader cenne owej sławnej wszechnicy, do 
której po naukę przyjeżdżali nawet z oddalonej 
Szkocji, wywieźli również do siebie. Bibliotekę

*) Dzieje narodu polskiego przez Teodora Mo­
rawskiego, V. 424.

**) Dzieje narodu polskiego przez Morawskie­
go, VI, 466.

wileńskich nauczycieli i różne książnice prywa­
tnych osób popalili. Wielką bibliotekę krzemie­
nieckiego liceum zabrali także, i co było można 
z własnej Czackiego biblioteki. Złupili przytem 
kraj z tych bibliotek, które mu przypadały po 
skasowanych w latach 1832, 33 i następnych 
klasztorach polskich. Wiele archiwów prywatnych 
na Litwie i miejskich, jakoteż bibłjotek, galerji 
obrazów znikło podczas wojny 1831 roku, w stra­
szniejszych od niej łupieżach moskiewskiego żoł- 
dactwa i jeszcze straszniejszych konfiskatach 
rządowych w czasie pokoju dokonanych.

Postępowanie wyćwiczonych w rabunku 
przedmiotów cywilizacyjnych Moskali, za pano­
wania Aleksandra II. „mającego stanowić nową 
erę w moskiewskich dziejach," wchodzi w inną 
fazę: mniej baczą na zabór polskich umysłowych 
skarbów, ale z tem większą zaciekłością niszczą 
je i tracą. Każdy dom szlachecki większy, miał 
swe archiwa; obywatele Litwy, Żmudzi, Korony, 
Białej Rusi, Podola i Wołynia dość skrzętnie 
gromadzili różne wydania, to nowe, to stare ; w 
wielu dworach były naukowe gabinety — a 
wszystko to zginęło z rozkazu Murawiewa Wie- 
szatiela, Kaufmana, Potapowa, Bezaka w okro­
pnych latach po 1863 roku! Pozostałe można już 
policzyć na palcach. Dzieje tego straszliwego ra­
bunku zwłaszcza na Litwie i Białorusi, opowie­
dziane szczegółowo, okazują całą azjatycką na­
turę Moskali, którzy narzucając się Słowianom 
na obrońców i zjednoczycieli, tępią i niszczą cy­
wilizację słowiańską tam, gdzie ona objawiła się 
najdzielniej, 1j. w ziemiach polskich.

W 1863 r. w Warszawie zrzuciwszy na sto­
sy książki i pamiątki, pomiędzy któremi był for­
tepian Chopina, jako też obrazy i posągi mie­
szkańców pałacu Zamojskiego, spalili je pod sto­
pami pomnika Kopernika wraz z zbiorami hra­
biego Andrzeja Zamojskiego, które szczególniej 
obfitowały w bardzo cenne mapy starożytne. Je­
dnocześnie uczynili to samo w Wilnie na Pohu­
lance ze zbiorami Antoniego Jeleńskiego. Tenże 
sam los spotkał nagromadzone dzieła sztuki i 
nauki u inflanckich obywateli, gdzie Moskale i 
moskiewscy koloniści (posieleńcy) zalali cały kraj 
łunami pożarów, że wyglądał jak jedno ognisko. 
Tu znikło dla świata na zawsze w r. 1863 i 64 
pół miliona ksiąg i inne nieocenione zbiory bo­
gatych i światłych obywateli tamecznych, z któ­
rych jeden hr. Leon Plater później był rozstrze­
lany w Dynaburgu. .Wymienię tylko: Dagdę, wła­
sność Kazimierza Bujnickiego, zacnego i światłe­
go starca, która uległa całkowitemu zniszczeniu, 
a z nią biblioteka i cenne pamiętniki sędziwego 
jej pana, autora „Pamiętników Jordana? i wie 
lu innych powieści, wydawcy „Robona“; Kombul 
hr. Platerów i okoliczne tychże m ajątki; Wysz­
ki hrabiegp,.Mohla k„,dobra hr. Borchów oraz 
wszystkie, tong jiieto .epritoz,
rodzinnych archiwów, przedmiotów sztuki i zbyt­

w imię Boga, z nieustraszoną odwagą za praw­
dę, prawo i wolność? Pod odezwą tą podpisali 
się także pp. Miarka, redaktor z Mikołowa, i 
ks. Przynieczyński, redaktor Gazety Gómoszlą- 
skiej z Bytomia. Dziennik Poznański, poświęca­
jąc wyborom na Szlązku wstępny artykuł, słu­
szna czyni uwagę, iż spodziewać, się należy, że 
komitet'wyborczy wrocławski uwzględni więcej 
niż dotąd ’ naturalny stan rzeczy i postara się 
dla okręgów wyborczych na Górnym Szlązku, 
pizeważnie przez ludność polską zamieszkałych, 
o takich kandydatów, którzyby nie tylko rełigią 
ale i mową i pochodzeniem z nią ściśle byli 
złączeni.

Kto na sztandarze swym wypisał: „za 
prawdę, prawo i wolność,11 ten z pewnością do 
pisze i:  „sprawiedliwość?

Rząd moskiewski usprawiedliwia się, że po 
moc, jakiej udzielają jego poddani walczącym Ser 
bom, odbywa się bez jego woli i chęci. Tymcza­
sem z gazet moskiewskich przekonywamy się, że 
rzeczy mają się inaczej. Tak Nowoje Wremia 
donosi, że jenerał Komarów, który wyjechał do 
Serbii za urlopem ministerstwa dróg i komuni- 
kacyj, wydanym do miesiąca września, otrzymał 
prolongatę jeszcze na dwa miesiące.11

Odprawa podprokuratorowi lwow­
skiemu p. Simonowiczowi.
Zaledwie przycichły na chwilę głosy 

nieprzyjaznych nam żywiołów w kraju i so­
lidaryzujących się z niemi dzienników wie­
deńskich, na ucisk plemienia izraelowego, 
przez sądy galicyjskie w pierwszym rzędzie 
wywierany, zaledwie zdołaliśmy odeprzeć 
niecne insynuacje, czynione naszym sądom, 
jakoby powodowały się przy zastosowywaniu u- 
stawy karnej osobistą niechęcią bez względu 
na sprawiedliwość: gdy znów spotykamy się 
z takimże samym zarzutem, wypowiedzianytn 
w numerze 30. wychodzącego we Wiedniu 
pisma „Kriminalistische B la t te rw  artykule 
wstępnym zatytułowanym: „O zastosowaniu 
norm ustawy karnej, dotyczącej zbrodni o- 
szustwa we wschodniej Galicji.11

Głos ten obecnie donioślejszy, gdyż po­
chodzi z ust podprokuratora lwowskiego, p. 
Simonowicza, a więc osobistości, która bę­
dąc w najbliższej styczności z sądami i po- 
glądając na czynność ich przez przeciąg kil­
ku lat ubiegłych, najlepsze powinna była 
wyrobić sobie zdanie pod względem dodatnej 
lub ujemnej strony tej działalności sędziow­
skiej.

Z ubolewaniem jednakże wyznać nam 
wypada, iż wystąpienie to oskarżyciela pu­
blicznego co najmniej niestosownem na­
zwać musimy.

Autor zarzuca mianowicie, „iż sądy we 
wschodniej Galicji żadnej różnicy nie czynią 
między lichwą a zbrodniczem oszustwem, że 
Więc w bardzo wielu wypadkach uważają ja- 
ko takie wszelki czyn, położony w zamia-

ku, poszły z dymem tak rzadkie dzieła, jak np.
u Mohlów jedno z najstarszych dzieł litewskich : 
„Postilla Catholicka taj est Izguldimas Ewange- 
liu Kiekwienos Nedielos ir Szwentes per wisus 
metus per Kuniga Mikatoju Dauksza, kanaunika 
Medniku isz lankiszka perguldita? (tj. po polsku 
znaczy, ks. Wik. Daukszy Postylla K., czyli wy­
kład ewangelii niedzielnych itd.), piękne in folio 
1599 drukowane w Wilnie, wszystkie kroniki 
polskie, ruskie, inflanckie szczególniej, i wiele 
bardzo innych rzadkości.

Gdy zacne Wizytki wypędzali z Wilna i ko­
ściół ich zabierali, aby w klasztorze osadzić mo- 
naszki, psuli i niszczyli kościelne obrazy, liczną 
zaś ich bibliotekę, zwłaszcza pedagogiczną, po­
wyrzucali do ogrodu. gdzie tylko jedni żydzi o- 
śmielili się w nocy zakradać i zbierać przewil- 
gotniałe i poobdzierane już książki. Żołnierze 
pod wielkim sekretem roznosili je lubownikom po 
mieście i kosz sprzedawali po kilka kopijek.

W czasach demonstracji i po powstaniu przy 
każdej rewizji zabierano na Litwie i Białorusi 
wszystkie książki i papiery bez wyjątku, a kto 
o nie upominał się, był notowany jako „miate- 
żnik“ (buntownik) i gnił w więzieniu. Książki te 
bardzo rzadko szły do komisji śledczej, policjan­
ci podpalali niemi w domu piece, bo polskich 
książek lękali s ię ; topiono je nawet w Wilii i 
Wilejce. Zęby pójść na Sybir, dość było denun­
cjacji, że ktoś posiadał bibliotekę, dla tego też 
na wsi zalęknieni obywatele starali się je cho­
wać lub niszczyć, bo nawet znalezione na grun­
cie stawały się powodem do aresztowania jego 
właściciela. Rozrzucane po różnych miejscach, 
zachowywane w lasach, odrynach i innych opu­
szczonych chatach albo u włościan, poginęły w 
ten sposób wielkie biblioteki Oskierków, Giejsz- 
torów, Osztorpów, Siesickich, Sawicz-Zabłockich, 
Hłasków, Korsaków itd. Z niemi razem ginęły 
rodzinne archiwa i wszelkie zbiory lubiących na­
uki litewskich obywateli.

Majsow, Wasiljew i sławny z bicia po twa­
rzy kobiet Śarańczow, wileńscy polic-majstrowie, 
bardzo wielu wojennych naczelników, sprawników 
i gubernatorów, oraz wszelkich innych urzędni­
ków, wsławili się najokrutniejszą kradzieżą i ra­
bunkiem; gubernator Śkwarcow złupił i okradł 
dwór hrabiego Walickiego, który miał bardzo 
wiele pamiątek po francuskich Burbonach; zni­
szczono i zrabowano dwór obywatela Francuza, 
p. de Fleury, Szelągówkę, gdzie-starożytne wiel­
kiej wartości archeologicznej portrety królów i 
hetmanów polskich, sprzedawano podczas egze­
kucji kontrybucji, sztuka na sztukę po 40 kopie­
jek, starozakonni zakupywali te obrazy jedynie 
dla suszenia na nich mąki i krochmalu. Tam ka­
pitan Dmitrjew zabrał między innemi wudkięj ar- 
ęhęołogjęznej wartości uniform księcia Józefa Po- 
4jat^^kiego. Ttfi samo, powtórzy to. się w 1’zajach 
hr. Załuskiego, Ł i’ ' ................... ”  ’Lukawicy i Piotkowie hr. Kazi­

mierza Starzeńskiego, Zawadach Suchodolskiego, 
majątku p. Śnieżki, Strabli hr. Wiktora . Sta- 
rzeńskiego, Wojneszubach Piotra Tyszki, Paka- 
niowie Kurzenieckiej, i dwa razy w Rudce hra­
biny Tomaszowej Potockiej, i wielu innych miej­
scach tylko jednej gubernii Grodzieńskiej; cóż 
mówić o reszcie kraju?

W Szepietowie, majątku p. Aleksandra Kier- 
snowskiego, komisarz włościański Tarasiewicz u- 
rządził w pałacu oborę, chlewy, kloaki i lupanar, 
a wszystkie rzeczy, znajdujące się w nim, w tej 
liczbie zbiory naukowe były zniszczone, albo po- 
rozkradane przez jego faworyty. Majątki Narbut- 
tów, Laskowskich,, Jelskich i tysiąca innych oby­
wateli na Litwie, wystawione na moskiewski ra­
bunek, utraciły w nim wszystkie zasoby swoje, 
mogące świadczyć o wysokiej kulturze narodowej. 
Obywatel N. N., któremu zabrano jego bibliote­
kę, również na Litwie, bogatą zwłaszcza w dzie­
ła przyrodnicze i lekarskie, gdy ją alokowano w 
źle pokrytym i opuszczonym wojskowym spichrzu, 
własne swe dobro wykradał w nocy, wsunąwszy 
w garść wszystkim miejscowym urzędnikom i 
„smotrytielom“ około 14.000 rs.

Cenzor Andrzej Engiel, z żyda Niemiec, a z 
Niemca Moskal, gdy potrzebował pieniędzy, od­
bywał w najcyniczniejszy sposób rewizję u księ­
garzy i autykwarzy literackiego zaułku w Wil­
nie, i pomimo wzięcia od nich pieniędzy (z czem 
wcale nie krył się), opieczętował ich wszystkie 
książki, przewoził do siebie na Saską kępę (w 
Wilnie), i tam, po raz wtóry wziąwszy od nich 
kubana, pozwalał je wykradać z paki, gdy zaś 
uważał, że mogą mu jeszcze dać więcej, powta­
rzał raz jeszcze próbę, i uciekających łowił na 
podwórzu.

W takiej niecności i postępkach podobnych 
Moskale szli jeden przed drugim na wyścigi, a 
polowanie na książki i pamiątki odbywały osoby 
najmniej do niego upoważnione przez władzę, 
nawet córki cywilnych urzędników, biada zaś 
tym dworom było, gdzie jakiekolwiek spotykali 
obrazy. Kozacy i żołnierze kłuli je spisami, ofi­
cerowie zapalali na nich zapałki, wycinali swe 
nazwiska, krajali je i plwali na portrety, nie 
wyłącza ąc wojennego naczelnika wileńskiego, 
Chowańskiego, Borejszy, naczelnika w Bielsku, 
jenerała Maniukina, Ganeckiego, Bakłanowa i 
innych. Ten ostatni użył portretu księcia San­
guszki zamiast tacki pod samowar,; a gdy od 
spadłego węgla tlić się zaczął, wyrzucił precz 
przez okno to dzieło sztuki.

Od Bakłanowa lepszym nie był nikt, ten 
kozacki ataman należał jeszcze do Wandalów 
bardzo umiarkowanych, przechodził go pod tym 
względem nie jeden jenerał i oficer wyższy,-ga­
jący liberalizm i postęp ustawicznie na jęąykń.

Trochę innej natury są postępki z wileń- 
skiemi bibliotekami klasztornemi, skonfiskowane- 
mi w 1863 i 64, i z tamecznem muzeum Pierw-



rze nadmiernego skorzystania, który jednak­
że wymagane Ustawy karną „wprowadzenie 
kogoś w błąd-* 1 lnb „wyzyskanie nieświado­
mości czyjejś", nie zawiera w.sobie. Tak 
więc lichwa sądzoną bywa jako oszustwo,; 
gdyż sędziowie, przed którymi rozwiniętym 
zostanie obraz ogromnej nędzy, znajdując się 
w kolizji między ustawą karną a sumieniem, 
uzupełniają lukę usunięciem zupełnem prze­
pisów przeciwko lichwie, w ustawodawstwie 
powstałą, i lichwę samą, chociaż niema wy­
mogów 'prawnych do istoty uczynku oszu­
stwa, jako oszustwo kwalifikują i za takowe 
sądzą „Takie omijanie, a właściwie uzupeł­
nianie ustawy" — mniema autor — szko­
dliwy wpływ wywiera na młodzież, sposo- 
biącą się do stanu sędziowskiego, jako też 
na instytucję sądów przysięgłych, które w 
orzeczeniach sędziowskich widzą niejako wska­
zówkę dla siebie do postępywania w podo­
bnych danych wypadkach."

„Autor zwraca więc uwagę sfer decy­
dujących, aby takiemu tłumaczeniu ustawy 
odpowiednio zapobiegły, nie czyniąc jednak 
ze swej strony żadnych wniosków ku zara­
dzeniu złemu zmierzających."

Otóż zdaniem naszem źle się wybrał 
pan podprokurator z podobnemi narzekania­
mi : powinien był bowiem wiedzieć, że we­
dług nowej procedury karnej sądy występu­
ją ze swą działalnością, czy to ścigającą, 
czy sądzącą, dopiero wtedy, gdy oskarżyciel 
publiczny tego się domaga, nigdy zaś z u- 
rzędu: jeśli więc autor jako oskarżyciel pu­
bliczny od lat kilku pełniący swój urząd, 
sądom zarzut czyni, iż w wypadkach lichwy 
ustawę aż do oszustwa naciągają, to w pierw­
szej linii zarzuca sobie samemu, iż sprawy 
podobne, gdzie niema nic karygodnego, do 
oskarżenia doprowadza i sądy w położenie 
takie, o jakiem nadmienia, stawia i wyroki, 
nie zgadzające się z dosłownem brzmieniem 
ustawy wywołuje. Wszakże do oskarżyciela 
należy, by sprawę odłożył, nawet podczas 
rozprawy może od ścigania odstąpić, dla 
czegóż więc dopuszcza, by obrązy nędzy roz­
taczane były przed oczyma sędziów, dla czego 
nie działa tak, aby zbytnia czułostkowość 
sędziów ze wschodniej Galicji, o jaką autor 
tychże oskarża, na próbę wystawianą nie 
była ?

Lecz nie wystarcza gołosłowne skonsta­
towanie jakoby już ogólnie uznanego faktu, 
że stan sędziowski nie zważając na ustawę, 
a raczej omijając, czy jak autor nazywa, 
uzupełniając ją, postępuje przy ściganiu 
spraw dotyczących oszustwa i ferowaniu 
wyroków, zupełnie dowolnie, powodując się 
raczej sercem jak normą ustawy. Aby taki 
zarzut rzucić w oczy całemu u nas tak po­
ważanemu stanowi sędziowskiemu, potrzeba 
szczegółowych faktów, dowodów, pojedyn­
czych wypadków, któreby tak daleko sięga­
jące twierdzenie pana oskarżyciela uspra­
wiedliwić mogły. Otóż pod tym względem 
autor dowodu nie zestawił, a nic nas nie 
zniewala, byśmy na słowie jego polegając 
bezwzględnie uwierzyć mu mogli. Przeciwnie, 
sprawozdania, które tak ,,Gazeta Narodowa14 
jak i inne pisma o rozprawach ostatecznych 
w sprawach tego rodzaju ogłaszają, przeko­
nać mogą najdowodniej, że wszystkie bez 
wyjątku procesa o oszustwo przy, lichwie, 
były najistotniejszemu zbrodniami oszustwa.
A nawet z własnych słów autora „iż stan 
sędziowski we wschodniej Galicji odznacza 
się zacnością charakterów i znamienitą zna­
jomością ustaw“ wysnuwując dalszy wniosek, 
musimy zaprotestować przeciw podobnej in­
synuacji i tak ciężkim zarzutom wypowie­
dzianym przez autora. Z licznych przez

sze były zabrane i podzielone w jednej części 
pomiędzy szyzmatyckie monastery i osoby „wy­
soko postawlenne", a reszta ich miała być wcie­
loną do zamierzonego moskiewskiego muzeum w 
Wilnie. To zaś, opisywane tylekroć przez na­
szych uczonych, dawne muzeum wileńskie, w któ­
re hr. Eustachy Tyszkiewicz włożył swój cały 
majątek, poświęciwszy wszystek na jego założe­
nie i ustawiczne wzbogacanie, zostało zrabowa­
ne i prawie całe wywiezione do Petersburga, 
bo do nowego moskiewskiego muzeum w Wilnie
i w temże mieście będącej moskiewskiej „Publi- 
cznoj Biblioteki" weszło zeń przedmiotów bardzo 
nie wiele. W muzeum Tyszkiewicza było na pa­
rę miesięcy przed łupieżą 18.123 tomów, z któ­
rych przeszło 6000 stanowiło własność prywatną, 
ulokowaną tam tylko do czasu, kilka tysięcy au­
tografów, 4000 rycin, sztychów, blach miedzia­
nych rytowanych, drzeworytów, wykonanych wy­
łącznie przez krajowych artystów, i 10.000 oka­
zów mineralnych, oraz bardzo wiele przedmiotów 
sztuki i archeologicznych zabytków. Obrano je z 
’/, przedmiotów, a wiele rzeczy drogich dla Po­
laka zniszczono lub-sprzedano, np. płaszcz Mic­
kiewicza, który sprzedano żydom ("później wyku­
piony), szlafrok księcia Józefa Poniatowskiego 
gdzieś zginął, a cudownie piękną statuę Sosnow­
skiego „Połączenie Polski z Litwą" połamano, 
skrzynię Skargi uszkodzono i t. d. Ta grabież 
wpędziła przed czasem do grobu mecenasa rze­
czonego muzeum, hr. Eustachego Tyszkiewicza 
(f  1873), który zawsze odzywał się, że nie prze­
żyje „tego najdroższego dziecka" swojego. Bi­
blioteka wileńskiego szlacheckiego instytutu i 
wszystkie onego zbiory podziały się Bóg wie 
gdzie, bo do gimnazjum wpłynęła z nich tylko 
*/6 część, a zbiory księży i profesorów w Wilnie 
również zginęły bezpowrotnie dla narodu.

Na tem kończymy opis rabunków bibliotek i 
pamiątek polskich. Wojna, jaką im Moskale wy­
powiedzieli, zawziętość, z jaką je niszczyli łub 
uwozili, ażeby się potem przed cudzoziemcami 
popisać jako własnym dobytkiem, jaskrawię wy­
kazuje azjatycki, przeciwny europejskiej cywili­
zacji charakter Moskali i barbarzyństwo ich, 
którem będąc ciągle zagrożeni, zrozumieć powin­
niśmy raz przecież patrjotyczną myśl Władysła­
wa hr. Platera, a udzielenie poparcia wzniesio­
nemu przez niego muzeum na szwajcarskim 
gruncie, uważać powinniśmy za narodowy obo­
wiązek.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W arszaw a d. 3. września.

Napoleon III. w rozmowie z C'avourem w 
Plombieres w 1857 roku powiedział do sławnego 
męża stanu włoskiego: Savez-vous quil n’y a, que 
trois hommes en Europę, nous deux et eneorc un 
troisieme, que je ne nommerai pas. Wówczas 
Napoleon był na szczycie sławy. Każdy wyraz 
wyrzeczony przez niego, chociaż bez żadnego zna­
czenia, dawał wiele do myślenia. Łamano też so­
bie głowy, ktoby też mogła być ta trzecia zna­
komitość, i do dnia dzisiejszego zagadki tej nie 
odgadnięto. Otóż jeżeli pozwolicie, to ja, wasz 
skromny sprawozdawca, ośmielę się tajemniczą 
ową znakomitość światu przedstawić. Przypomi­
nacie sobie zapewne niezbyt dawno zmarłą pa­
nią Muchanow, z pierwszego męża Katardżi. Da­
ma ta żyła w wyższych sferach towarzyskich, i 
rozliczne miała stosunki w świeci e dyplomaty­
cznym. Jeden z wielkich mężów stanu, jeszcze 
przed wojną francuską odezwał się do niej mniej 
więcej w te słowa: „Wiesz pani, że w Europie 
było nas 3 ludzi — ja, Napoleon i Cavour. Ca- 
vour umarł, Napoleon widocznie niedołężnieje; 
pozostaję więc tylko ja sam jeden". Tym wiel­
kim jedynym w Europie człowiekiem jest ks. 
Gorczaków, on to tak zaszczytnie mówił o sobie 
do pani Muchanow. W tej chwili ów wielki i 
znakomity ks. Gorczaków bawi w Warszawie, i 
pomimo mądrych rad Żominiego i zręcznych refe­
ratów Hamburgera przyznać musi, iż są jeszcze 
dyplomaci jeżeli ni rozumniejsi, to przynajmniej 
przebieglejsi od niego. Bo też prawdę powie­
dziawszy, kanclerz moskiewski więcej złego aniżeli 
dobrego zrobił dla Moskwy—pomiędzy wielu in- 
nemi drobnemi błędami, popełnił najokropniejszy 
i najdotkliwiej czuć się dający dla całej nawet 
Europy ten błąd, że wskutek pomocy moralnej, 
jaką dał Prusom w czasie wojny francuzko-nie- 
mieckiej, całe Niemcy, niewyłączają Prusy, na 
które Moskwa niezaprzeczony wpływ wywierała, 
wyszły stanowczo z pod przewagi politycznej 
Moskwy, i utworzyły tak groźne dla pokoju w 
środku Europy potężne, militarne państwo.

Cesarz Aleksander bawi obecnie w W arsza­
wie, a jak czas przepędza, to wiecie zapewne 
dokładnie z dzienników naszych i zagranicznych 
Wygląda nie źle — zdaje się być we.sół — wi­
dać, że ms pomyślnie idą sprawy państwa. — 
Mieszkańcy Warszawy przyjęli „sw ojego  ubó­
s tw io n e g o "  (jak go Dziennik W arszawski na­
zywa) monarchę bardzo obojętnie a nawet chło­
dno. Owe okrzyki „hurra" wydają małe żydki 
ustawione grupami po rogach ulic przez policję — 
za co żydkowie gameny otrzymują po 10 i 15 
groszy. — Tłumy ludu tłoczyły się w istocie 
przy wjeździe carskim do Warszawy, ale to dla 
tego tylko — że była piękna, sprzyjająca pogo­
da i illnminacja z hengalskiemi tu i ówdzie o- 
gniami. Na cudowiska podobne g r a t i s  miesz­
kańcy nie tylko Warszawy, ale i wszystkich sto­
lic uczęszczają. Zadziwiająco jednak chłodną 
była postawa Warszawian. Nietylko nikt entu­
zjazmu i radości w okrzykach nie okazywał, ale 
nawet wszyscy bez wyjątku nie zdejmowali w 
czasie przejazdu kapeluszy — co u nas jest zja­
wiskiem, wobec rozkazów policji, bardzo zna- 
czącem.

Na przeglądzie na polach mokotowskich 
znajdowało się 73 bataliony po 300 ludzi — 
21.900 piechoty, 40 szwadronów jazdy po 100 lu­
dzi, licząc w to dwa pułki kozaków 4.000, arty- 
lerji pieszej dział 128, konnej 40 — czyli razem 
wojska 25 do 27 tysięcy; armat 168 — nie 
zaś jak plotą Moskale, jakoby się miało znajdo­
wać na przeglądzie 100.000 wojska. Wyżej po­
dana przezemnie cyfta jest prawdziwą może- 
by jeszcze dodać coś na oficerów, muzykę woj­
skową, ambulanse itd., to się dopełni, dajmy na

dzienniki ogłaszanych sprawozdań z rozpraw 
karnych i w ogóle ze znaczniejszego ulepsze­
nia sądownictwa wskutek nowych ustaw po­
wzięliśmy to przekonanie, że tylko bezstron­
ność i uczciwość kieruje głosami naszych 
sędziów, i że dla jakiejś niechęci lub uprze­
dzenia nie nazwą czynem zbrodniczym tego 
ćo w sobie znamion ustawowych do istoty 
uczynku zbrodni wymaganych nie zawiera; 
czułostkowością zaś nie powodują się mężo­
wie, których nauka i praca długoletnia w 
swym zawodzie stalową niejako zbroją oto­
czyła i wszelkim możliwym wpływom uczy­
niła nieprzystępnymi.

Obawy pana Simonowicza wypowiedzia­
ne co do młodej generacji sposobiącej się 
do stanu sędziowskiego, zupełnie są bezpod­
stawne — niechaj tylko pójdą w ślad tych, 
którzy im na tej drodze godnie przodują, a 
jesteśmy pewni, że z upływem lat nastę­
pnych stanie u nas zastęp sędziowski tak 
pełen godności i z takiem przejęciem się 
swego szczytnego powołania, że nam i inne 
kraje takiego sądownictwa pozazdrościć mogą.

Mylnem zaś zupełnie jest zdanie pana 
oskarżyciela, jakoby wyroki sędziów z ra­
mienia rządu ustanowionych w jakikolwiek 
sposób wpływały na werdykta sędziów przy­
sięgłych, gdyż właśnie przysięgli powodują 
się własnem swem przekonaniem w najob- 
szemiejszem słowa tego znaczeniu, a ustawa 
karna o tyle ich tylko zobowiązuje, o ile 
nie sprzeciwia się ich przekonaniu, przysięgli 
nie oglądają się na prejudykata poprzednio 
zapadłe, ani ich nie obchodzą interpretacje 
uczonych lub decyzje najwyższego trybunału, 
jakżeby więc mogły na ich werdykta wpły­
wać wyroki pierwszej instancji ?

Gdyby autor p. Simonowicz pisząc swój 
artykuł miał był tylko na myśli wykazanie, 
o ile dla pojedynczych krajów koronnych 
szczegółowe wyjątkowe ustawy koniecznie są 
potrzebne, i że nie dla wszystkich prowincji 
austr. państwa zastosować się dadzą jedne 
i te same ustawy państwowe, to z takiem 
zapatrywaniem zupełnie byśmy się zgo­
dzili — sposób jednak, w jaki autor po­
trzebę tę szczegółowego ustawodawstwa uwy­
datnił, jak niemniej sposób, w jaki ku temu 
celowi zdążając, przedstawił sądy nasze i 
tymże uczynił ciężki zarzut stronniczości, 
powoduje nas do zaprotestowania przeciw 
takim dowolnym, nieusprawiedliwionym wy­
cieczkom autora, który będąc oprócz tego i 
oskarżycielem publicznym, wystąpieniem swo 
jem nietylko sądom naszym ale i sobie sa­
memu uwłacza!

to, liczba 30.000. znajdująca się obecnie pod 
Warszawą razem z cytadelą.

Wprowadzenie sądów moskiewskich i nowej 
procedury zachwiało, jak mi z różnych okolic do­
noszą egzystencję kraju, — wszystkie funkcje 
społeczne, wszelkie interesu wstrzymane, a co 
najważniejsza, zachwiany kredyt. Według no­
wych przepisów dłużnik umarza swój dług odsie­
dzeniem aresztu u  koszt wierzyciela przez pe­
wien przeciąg czasu.

Skasowanie przysięgi także zgubnie oddziała­
ło na bieg ogólny interesów. W takim stanie 
rzeczy dla otrzymania pożyczki, potrzeba mieć 
rękojmię hypoteczną, lub zastaw mający odpo­
wiednią” wartość. O kredycie w zwyczajnna zna­
czeniu tego wyrazu, nie może być i mowy. Je­
szcze żadna rada familijna, o ile mi wiadomo, 
nie odbyła się, bo dotąd wszystkie akta sądów 
pokoju pozostały w dawnych sądach — a na po­
dania do sędziów pokoju o wyznaczenie terminu 
aa odbycie rady familijnej, przedstawione sę­
dziom zaraz po 13. lipca. interesanci nie otrzy- 
mali dotąd żadnej odpowiedzi. Nowi notarjusze 
mają nieprzezwyciężone trudności w sporządza­
niu aktów, które trzeba redagować w języku mo­
skiewskim, bo tylko moskiewski tekst jest obo­
wiązujący. Z tego to powodu obecnie zawiera 
się notarjalnie umów część tej cyfry, jaką 
zawierano przed 13. lipca. Sądów pokoju mieliś­
my 4 na całą Warszawę ; teraz jest m o ro w y c h  
s ą d ó w , jak je lud prosty nazywa, 11 — a 
prócz, spraw o bójki i awantury uliczne motło- 
cbu, żadne inne nie rozstrzygają się spory. Sło­
wem — sądy pokoju załatwiają dotąd te tylko 
sprawy, które przed 13. lipca należały do atry- 
bucji policji wykonawczej.

Z powodu wprowadzenia moskiewskiej pro- 
cednry i języka interesanci na każdym kroku 
natrafiiają na przeszkody i w dziesięcioro zwięk­
szone koszta. Wstrzymano nawet wypłatę listów 
zastawnych przy nowo zaciągniętych pożyczkach, 
dla tego tylko, że zwierzchność hypoteczną po­
siada dotąd pieczęcie z napisem polskim, a te 
powinny mieć napis moskiewski. Nic tych panów 
nie obchodzi czy interesant na tem cierpi, czy 
niemożność spłaty wierzyciela narazi na procesa 
i straty? „Ukaz przedewszystkiem",—  powia­
dają nasi baszybożuki — reszta nic ich nie ob­
chodzi.

Nie przypominam sobie czym wspomniał o 
wypadku, który dostatecznie was objaśni o le­
galności postępowania władz sądowych moskiew­
skich. Młody prawnik, nazwiskiem Krajewski, za­
żądał w sądzie pokoju w Płocku potwierdzenia 
metryki, która mu potrzebną była do przepro­
wadzenia jakiegoś interesu w hypotece. Sędzia 
pokoju z niewiadomej dla nas przyczyny podpi­
su odmówił. K. udał się z prośbą do Guerarda 
i w prośbie swojej na piśmie zrobił ałluzję o 
niekompetencji sędziego pokoju płockiego. Jakież 
było zdziwienie młodego prawnika, gdy po upły­
wie 10 dni daremnego oczekiwania, ujrzał w 
mieszkaniu swojem policjanta, który go zapro­
wadził do tajnego wydziału biura oberpolicmaj- 
stra, gdzie mu odczytano za obrazę sądu wyrok 
zapłacenia 50 r. kary, lub odsiedzenia 80 dni 
aresztu. O wyłuszczonym w prośbie interesie ża- 
dmj odpowiedzi nie dano.

Dziesięć lat temu, za rządów Czerkawskich 
i Sołowiewów, kiedyśmy wyrzekali, że już go­
rzej być nie może, pewien rozumny i zacny 
człowiek, tak powiedział: „Drabina niedoli, po 
której zstępujemy, jest bardzo głęboka". Miał 
słuszność, bo niedola nasza co chwila się zwięk­
sza. Parę jeszcze miesięcy czasu, a ujrzymy w 
jaki nas zamęt wprowadziło moskiewskie sądo­
wnictwo, w którem głównie uwaga zwrócona na 
formy, a na rzecz się nie zważa. Czynownicy 
moskiewscy, po większej części szubrawcy, bez 
wykszałcenia prawniczego, bawią się w sędziów, 
i imponują powagą sądową, kiedy zawieszą swój 
łańcuch. Po za tem biurem zaś hultają się, po­
liczkują z garsonami po restauracjach lub z do­
rożkarzami. Już kilku z nich za podobne burdy 
otrzymało dymisję, a zastępcy ich wcale niełepsi.

Z  t e a t r u  w o j n y ,
Z pod Aleksinaezu niema od kilku dni ża­

dnych urzędowych biuletynów ani tureckich ani 
serbskieh. Natomiast z Belgradu i z Zemunia 
rozsyłają, prywatne telegramy, których prawdzi­
wości stwierdzić niepodobna, gdyż w Belgradzie 
co chwila jakaś plotka z teatru wojny puszczana 
bywa w kurs, aby podtrzymać ducha serbskiego. 
Tak n. p. 7 i 8. telegrafowano z Belgradu, iż 
tam obiegała pogłoska, że Horwatowicz z 20.000 
korpusem zajął Topolnicę, i idzie na Nisz, odci­
nając armii tureckiej stojącej pod Aleksinaczem 
i Deligradem komunikację z Niszem. Wiadomość 
ta jest widocznie zmyśloną. Zkąd Horwatowicz 
mógł wziąć 20.000 ludzi? A zresztą poszedłszy 
na Nisz mógłby być jednym ruchem armii turec­
kiej od Aleksinaezu odciętym zupełnie i zni­
szczonym. Prędzej uwierzyć można innym donie­
sieniom serbskim, że cała armja serbska skon­
centrowaną jest w Deligradzie, a tylko pułko­
wnik Popowicz z 10.000 pozostał w fortyfika­
cjach aleksinackicb.

Z serbskiego również źródła donoszą, że 
pułkownik Becker, który po Leszjaninie objął 
dowództwo korpusu serbskiego nadtimockiego, 
cofnął się z swym oddziałem zupełnie do Para- 
czinu, czernby potwierdziła się wiadomość tu­
recka, iż Osman basza wyruszył z Zajczaru i 
mając zupełnie wolną drogę do Paraczinu i Czu- 
prii, posuwa się w tym kierunku.

O operacjach armii tureckiej pod Aleksiua- 
czem na lewym brzegu Morawy wiadomo jedynie, 
iż posunęła się za biegiem Morawy ku Deligra- 
dowi i już obecnie lewe jej skrzydło stanęło na­
przeciw Deligradu. Wprawdzie telegram prywa­
tny z Belgradu donosi o pogłosce tam krążącej, 
iż Serbowie z Aleksinaezu i z Deligradu prze­
prawili się znowu na lewy brzeg Morawy dnia 
8. września, i odparli Turków aż po za Teszycę, 
lecz gdyby to było prawdą, to jużby biuletyn 
urzędowy serbski był o tem doniósł dawno ca­
łemu światu. Trudno nawet uwierzyć ażeby zde­
moralizowana ostatniemi klaskami armja serbska, 
przejść mogła w tak krótkim czasie w ofenz/wę, 
skoro nawet armja turecka, chociaż zwycięzka, 
potrzebywała dwóch czy trzech dni do wypoczę­
cia i reorganizacji, nim ruszyła naprzód.

Z czarnogórskiego teatru wojny nie ma no 
wych wiadomości. Wiedeńskie dzienniki zamiesz­
czają telegramy iż zwycięstwo walne Czarnogór- 
ców nad Moraczą było tylko utarczką między 
rekonesansem tureckim a Uzaruogórcami. Domy­
śleć się tego można było z pierwszego biuletynu 
czarnogórskiego, który mówił o kilkonastogodzin- 
nej walce dwóch batalionów z Turkami, a nie 
wymieniał sił tureckich. Inny biuletyn czarno­
górski mówił iż Derwisz basza podzielił swoją 
armię na dwie części. Jednę ustawił jako rezer 
wę pod Medunem, a drugą zaatakował dwa ba­
taliony w Rogaczy. Uderza także że w moskiew­
skich pismach stratę Turków w zabitych w u- 
tarczce pod Rogacza, podają nie na 2000, lecz 
na 200 żołnierzy.

O Muktarze baszy donoszą podł ug pogłosek, 
że w oszańcowaniach na wyżynach grahowac- 
kich, otoczyli go Czarnogórcy i że nic mu nie po- 
zostaje jak kapitulować. Wiadomość ta jest wi­
docznie zmyśloną. Czarnogórcy nie mają Urn t a ­
kiej siły, ażeby mogli 20.000 korpus otoczyć. 
Pewniejsze są inne doniesienia, iż Muktar basza 
obsadził całą drogę od Trzebini do Grahowa- 
czn, ażeby zabezpieczyć sobie komunikację.

Londyn, 5. września.
Dnia wczorajszego odbyły się wielkie mi­

tyngi przeciwko okrucieństwom muzułmanów do 
konywauyin na chrześcianach pod panowaniem 
Turcji.

Nowa ta krucjata w pięknem świetle wysta­
wia naród, który tak gorący i powszechny zapal 
objawił dla sprawy wolności. Szkoda tylko, że 
w tem rozpoczynającem uniesieniu angielskiego 
ludu, paralela okrucieństw moskiewskich na Pol­
sce dokonywanych, tak dobitnie i z duszą skre­
ślona w artykułach Gazety Narodowej w  porów­
naniu z okrucieństwami tureckiemi przebrzmiała 
i w tej chwili w tutejszym kraju przebrzmiewa 
bez echa. A przyczyna tego , że sami nie stara­
my się o ciągłe utrzymanie naszej sprawy za 
granicą. Brak zasobów materjalnych, któremi na- 
eźałoby uposażyć korespondentów waszych w kra­
sek obcych, nie pozwala im zająć się tą sprawą tak 
jakby pragnęli; czas swój i pracę muszą oni po­
święcać na zdobycie tego skromnego kawałka chle- 
ba, jakim żywią siebie: — dla spraw publicznych 
nie mają oni funduszów potrzebnych, W począt­
kach wojny wschodniej wystawiałem ten stan i 
inne potrzeby upraszając na ten cel o jaką za­
pomogę; kraj pominął to milczeniem...

Przystępuję do skreślenia rapportów z mityn 
gów, odbytych wczoraj w sprawie tych okrucieństw 
tureckich w Hackney, w Rochdal, w Brighton, 
Mile-End, Bristol, Exeter, Cambridge, Davenport, 
Bradford, Hartley, Chatam i West-Hartlepool.

Główny przedmiot i cel wszystkich tych mi­
tyngów ujętym został w jedną ogólną rezolucję:

„fce potępiamy obecny rząd angielski za jego 
zachowanie się w sprawie okrucieństw tureckich.— 
Takie zachowanie się jego jest zniewagą uczuć ludu 
angielskiego dla chrześcjan z barbarzyństwem wal­
czących i ndajemy się do Jej Królewskiej Mości kró­
lowej o podniesienie usiłowań dla nadaniu niepodle 
glości tureckim prowincjom."

Na mityngu w Hackney czytanym był list p. 
Fawcett, członka parlamentu, i znanego prezydenta 
hercegowiń8kiego komitetu, — który jeszcze przy 
rozpoczęciu powstania hercegowińskiego, wyłn- 
szczywszy powody niepodobieństwa pogodzenia mu- 
zułmaństwa z chrześcjanizmem, zalecał rządowi an­
gielskiemu politykę oderwania od Turcji prowincji 
słowiańskich, nadając im moc i prawa własnego sa­
morządu.

W  liście swoim do mityngu w Hackney pisa­
nego, p. Faweett powtórzył pierwotne swoje zdanie, 
wyraża następnie nadzieję, że lud angielski nieprze- 
stanie na gołym objawie oburzenia na widok okru­
cieństw tureckich, dokonywanych w Bułgarji, — 
ale, że to oburzenie swoje poprzeć nie omieszka 
objawem silnej woli swojej przeszkodzenia obecne­
mu rządowi w jego polityce utrzymania całości 
państwa, które postępkami swojemi postradało i naj­
mniejsze prawo do zatrzymania miejsca swego w 
rodzinie narodów cywilizacyjnych.

Wojna, mówi on dalej, jest lepszą, niżeli po­
kój w danych okolicznościach, kiedy przewidzieć 
łatwo już można, że warunki zawartego pokoju 
stać się mogą tatalniejszemi, aniżeli same najwyż­

Sprawa wschodnia.
Sprawa wschodnia przechodzi w tym roku przez 

różne fazy, a w tej wędrówce coraz częściej, 
zwłaszcza w ostatnich czasach występuje spra­
wa polska, wprawdzie nie w gabinetach dyplo­
matów, lecz tam, gdzie dla nich nie raz wypra­
cowywały się zagadnienia polityczne — na sto­
łach redaktorskich, a więc występuje oczywiście 
nie w tormie jakowych naglących wniosków, lecz 
jako mimowolne przypomnienie tego widma zwal­
czonej wolności, które przy podniesieniu każdej 
ważniejszej sprawy przedstawia się oczom Euro­
py. Dzisiejszy nasz korespondent londyński nad­
syła nam opis mityngów odbytych w Anglii 
przeciw Turkom i ich okrucieństwom, przyczem 
wynurza zapatrywanie na zachwiane w skutek 
tego stanowisko gabinetu torysowskiego. Nie zu­
pełnie z tem się* zgadzamy, bo zdaje uam się, 
:e to stanowisko musi być mocnem właśnie dla 
;ego, że się poznano na manewrze przeciwników 

jego. Całą tę dzisiejszą agitację w Anglii prze­
ciw Turkom uważają we Francji za wywołaną 
przez whigów dla zeskamotowania jej przeciw 
torysom. Liberały angielscy bardzo są radzi z 
tego, że im się nadarzyła taka sposobność jak

sze okrepności wojny. Proponowano naprzykład, 
ażeby zawrzeć pokój na zasadzie status quo antę 
bellum. —  Ale cóż to znaczy? —  To znaczy, że 
Turcja ukaraną nie będzie za dokonane barbarzyń­
stwa — to znaczy, że zostawioną będzie w tem 
samem miejsen, jak  była poprzednio. jak poprze­
dnio gotową do wywołania drugiego bułgarskiego 
powstania, gdy kiedykolwiek fanatyzm muzułmań­
ski nabierze otuchy do podniesienia pożogi zemsty, 
a tureckim żołdakom udzielonem zostanie bezkarne 
prawo mordu, rabnnku i rozbojów.

Zastanawiając się dalej aad ogólnem usposo­
bieniem uczuć ludu angielskiego, które są podnie­
sione do stopnia wysokości — w jakim nigdy je ­
szcze nie były, — ztąd przewidując niebezpieczeń­
stwo grożące narodowi z powodu polityki przyszłej 
rządu, jaką w sprawie wschódniej ten przyjąć za­
mierza, — p. Fawcet oświadcza, że jeżeli lud w tej 
chwili nie użyje swego prawa niezaprzeczenie do 
niego należącego i nie zażąda zwołania parlamentu 
na sesję nadzwyczajną — to rząd wtedy kontrolą 
parlamentarną nieskrępowany, przyjmie politykę gro­
żącą nie tylko niepowetowaną dla Anglii klęską,— 
ale i zagrozi też interesom narodowości, które pro­
tegować naszym jest obowiązkiem.

To powiedziawszy, p. Fawcet zapytuje, czy 
wolno jemu zaproponować i żąłać z powodu już 
dokonanych faktów w ciągu ostatnich kilku miesię­
cy, aby wyrazić brak zaufania rządowi i jego po­
lityce co do kwestji wschodniej, — i ażeby nie tra­
cąc ani chwili, żądać zboru parlamentu w jesieni 
dlatego, ażeby krajowi nastręczyć sposobność oświad­
czenia swojej opinii, nadając jej praktyczną formę. 
W końcu oświadczył, że co proponuje — tego żąda, 
nie dla korzyści i wyniesienia się jakiegoniebądź 
stronnictwa, ale raczej opinia ta wyraża ogólne żąda­
nie znaczna powszechności.

Po przyjęciu pierwszej rezolucji przystąpiło 
zgromadzenie do omówienia i przyjęcia innych, a 
mianowicie co do wysłania adresu do królowej z 
prośbą, by parlament zwołała na jesień w celu dy­
skusji nad zagraniczną polityką rządu . Rezolucję tę 
przyjęto i przystąpiono do zrobienia składki na Bułga­
rów w wojnie i rzeziach poszkodowanych, z której 
dosyć wynikła suma.

Na mityngu w Rochdal czytanym był list Jana 
Bright, o czeui jutro.

sprawa wschodnia ku wyzyskaniu swego stan- 
wiska opozycyjnego. Wysadzić gabinet Derb- 
Disraelego — to cel ich. Oczywiście, że na ręb 
im było to lub owe słówko nieostrożne premii 
ra angielskiego, lub depesza niezręczna Elliota 
aby masy pobudzić do protestacji przeciw poli­
tyce dziejszego gabinetu. Zgodnie z tem zapa­
trując się na tę agitaeję Debaty, tak piszą:

-Czy nie zapomina ona (opozycja) sama tvch 
zasad ludzkości, które usiłuje przypominać 'in­
nym ? Moglibyśmy wiele przytoczyć na to przy­
kładów, wybieramy jeden, ponieważ wypadki obe­
cne nadają się dość wyśmienicie. Podczas po­
wstania w Polsce 1863 r., liberały, którzy dzisiaj 
wygłaszają tak gorące mowy przeciw Turkom, 
czy układali mityngi dla potępienia niegodziwych 
okrucieństw, popełnianych przez Moskali ? Wów­
czas tak samo jak dziś korespondenci angielscy 
zapełniali dzienniki sprawozdaniami, zdofnemi po­
ruszyć serca, chociaż nieraz przesadnemi; ale 
Moskwa nie była Turcją; miała ona silną partję 
wojenną, obawiano się jej, i najwięksi filantropi 
unikali wywołać starcia, ńe quid in turba, jak 
mawiał Cycero. Co więcej, członek parlamentu, 
p. Grant Duff, który potem został podsekreta­
rzem stanu do spraw zagranicznych w minister­
stwie Gladstona, jeździł do Polski, aby zobaczyć 
słynnego Murawiewa, prokonsula na Litwie, a 
wróciwszy z Wilna oświadczał, że prasa nie­
słusznie oburzała się sytuacją, w gruncie rzeczy 
dość piawidłową. Prosimy liberałów, aby na 
chwilę oderwali uwagę swoją od broszury Glad­
stona i zadali sobie fatygę odczytania w dawniej­
szych numerach Ttmesa listów, w których p. 
Grant Duff przedstawiał Murawiewa, jako guber­
natora wzorowego, sprawiedliwego, miłosiernego, 
i który utrzymywał na Litwie rządy pełne łago­
dności. Mogą tam oni również znaleźć pochwały 
dla jenerała Berga, który w Warszawie godnie 
rywalizował z Murawiewem. Nie pozostanie bez 
korzyści tego rodzaju lektura, gdyż ujawni isto­
tnie powody, dla których whigowie, tak pobła­
żliwi ongi względem Moskwy, okazują się dziś 
tak surowymi względem ludu, że poczytują go za 
zupełnie stracony."

Od piątku dywan obraduje nad sformułowa­
niem pokojowych warunków padyszacha. Tak 
brzmią telegramy stambulskie. Urzędowa odpo­
wiedź o odrzuceniu przez Turcję zawieszenia 
broni już musi dawno znajdować się w ręku od­
nośnych ministrów mocarstw europejskich. Po­
wyższa więc wiadomość jest odpowiedzią na po­
ufne żądanie mocarstw, ą zarazem uzupełnieniem 
odpowiedzi sultańskiej, w której jak to widać z 
oświadczeń ambasadorów tureckich, Porta musi 
pierwej wiedzieć o warunkach pokoju, niin prze­
stąpi do zawieszenia. Że zaś te warunki wyjść 
muszą od tejże samej Porty — nim pójdą pod 
decyzję mocarstw — więc dywan właśnie obra­
duje nad temi, a nie innemi warunkami.

Mimo że nie posłano jeszcze tych warunków', 
ale są już telegraficzne spraw'ozdania z posie­
dzeń dywanu. Podajemy je z najwńększem za­
strzeżeniem. Tak, Porta ma postawić cztery wa­
runki i jeden dodatek: 1) detronizacja ks. Mila­
na, 2) obsadzenie czterech twierdz wojskami tu­
reckiemi, 3) milion lirów wynagrodzenia kosztów 
wojennych, 4) zniesienie milicji. Jako dodatek, 
który jeszcze nie miał otrzymać jednozgodnego 
zezwolenia wszystkich członków dywanu — jest 
zniesienie oktrojowanej Miłoszowi w 1838 r. kon­
stytucji.

Wiadomość ta miała się już dostać do Bel­
gradu i wywołała tam powszechne oburzenie. 
Stronnictwo wojny wzięło znów górę, a rząd 
przedsiębrał zakupno broni i materjałów wojen­
nych na wielką skalę. Jednocześnie donoszą z 
Konstantynopola, że Porta uzbraja całą flotę, dlą 
której spodziewają się z Londynu nowych 50 
dział Armstronga. Hobart basza ma być miano­
wany kapudanem, czyli jenerał-admirałem.

Wiadomość, że Moskwa zaproponowała mo­
carstwom wysłanie natychmiastowego ultimatum 
do Porty — uważamy za bardzo przedwczesną.

Z Izby sądowej.
L w ó w , 7. września 1876. 

(Zbrodnia rabunku).
Mortko Kelman Siebner, trudniąc się zakupy­

waniem szmat i innych starych rupieci, chodził za
zarobkiem od wsi do wsi. Dnia 12. listopada r. z. 
przenocowawszy u leśniczego Grzegorza Nogiecia 
w Ułązowie, puścił się nad ranem do sąsiedniej 
wsi Moszczanicy. Przechodząc przez las Ulazowski, 
nagle z za krzaków wypada dwóch rabusiów, z 
których jeden krzyknął: „stój", a przyskoczywszy 
do niego, uderzył go natychmiast tak silnie po gło­
wie, że starowina powalił się na ziemię.

Zatkawszy następnie nieprzytomnemu Siebnero- 
wi usta, by głosu wydać nie mógł, poczęli rabusie 
obmacywać go po całem ciele i szukać za pie- 
niądzmi. Namacali istotnie coś w kieszeniach, lecz 
dobyć się do nich nic mogli, bo były pozaszywane. 
Powyrywali więc kieszenie z kaftana i aby się 
przekonać, czy jeszcze żyd więcej gdzie niema pie­
niędzy ukrytych, ściągnęli z niego spodnie i buty. 
Przeszukawszy takowe starannie, zabrali z sobą 
14 złr. austr. banknotami, 3 ruble moskiewskie, 
1 złr. 6 ct. szóstakami i miedziakami i 1 złr. 3 et.’ 
polskiemi pieniędzmi i buty — z tą zdobyczą uszli 
w głąb łasą.

Siebner ochłonąwszy nieco z przestrachu, wi­
dząc, ie  mu już żadne dalsze nie zagraża niebez­
pieczeństwo, zaciągnąwszy spodnie boso i bez czap­
ki wrócił do leśniczego w Ułazowie po ratunek. 
Leśniczy Nogiec, mając jakiś inny zdaje się interes, 
a może się i obawiał ścigać rabusiów — dość że 
natychmiast na miejsce popełnionego rabunku pójść 
nie chciał. Wrócił więc Siebner, skoro się już do­
brze rozwidniło sam na miejsce, na którem został 
zrabowany. Zbliżywszy się do tego miejsca, spo­
strzegł siedzącego tam spokojnie na pniu z siekierą 
pod pachą człowieka —  Iwana Kfiko — a o kilka 
kroków od tegoż na ziemi leżącą swoją czapkę ba­
rankową i książkę żydowską do modlenia. Siebner 
opowiedział Kijkowi całe swoje zdarzenie, jakie go 
tej nocy spotkało. Ze zdziwieniem przysłuchiwał się 
opowiadaniu Kijko, — wprawdzie słyszał jakiś 
krzyk, lecz nikogo podejrzanego nie widział —- 
przyszedł on do lasu, jak  twierdził, rąbać sągi. 
Siebner potem powróci! do mieszkania leśnego, gdzie 
po chwili zeszło się także kilku przemytników mo­
skiewskich — a po niejakimś czasie nadszedł i 
Iwan Ryke, trudniący się również paczkąrstwem. 
Rabunek popełniony w nocy na Sjebaerze był głó­
wnym przedmiotem pogadanki — przyczem kieli­
szek krążył żwawo. Kazał też Kijko nalać Sie- 
bnerowi, ubolewając nad wypadkiem, który go 
spotkał.

W toku tej pijatyki, Kyko już podchmielony 
wyciągnął nieostrożnie z zanadrza woreczek, by 
zapłacić paczkarzowi moskiewskiemu za tytoń. W 
tym woreczku poznał Mortko Siebner natychmiast 
swoją kieszeń od kaftana. Narobił więc gwałtu — 
poczęli się obaj szamotać. Kijko nie mogąc kieszeń 
ukryć, podał ją  z pieniędzmi przez głowę drugiemu 
paczkarzowi, który ją  znowu do beczki ze zbożem 
wrzucił. Ale widział to Jlortko i ztamiąd ją  wy­
dobył. Tak się sprawka wydała. Dano znać o te #



iandarmerji, wskutek czego Iwan Kijko przyaresz- 
towany i do sądu odstawiony został.

Iwan Kyko stawał tedy dzisiaj przed sądem 
przysięgłych obwiniony o zbrodnię rabunku.

Tak w śledztwie, jakoteż przy głównej roz­
prawie zapiera się Kijko tego czynu, utrzymuje 
i i  owej nocy do późna zabawiał się w karczmie u 
Markusa Sambol, ztamtąd poszedł do domu, a prze­
spawszy się, dopiero nad ranem około godziny 9 
udał się do lasu, gdzie się spotkał z Mortkiem 
Siebner, od którego się dopiero o dokonanym ra­
bunku dowiedział. Woreczek z pieniędzmi znalazł 
w losie, i ani się domyślał, że pochodzi z ra ­
bunku.

Poszkodowany Mortko Siebner opowiedział rzecz 
tak, jak  to powyżej przytoczyliśmy. Napadli go w 
lesie dwaj chłopi, obdarli, ale z twarzy im się nie 
przypatrywał, dla tego nie może powiedzieć, 
Iwan Kijko jes t ten sam, który go zrabował 
choć o tem nie wątpi.

Świadek Michał Lać powiada, że był dłuższy 
czas z Kijkiem owej nocy w karczmie. Pijatyki 
trwała do godziny 3. rano. Z karczmy wyszli 
wszyscy razem, Lać ndał się do domu, Kijek 
przez płot poszedł w inną stronnę. Po chwili sły­
szał Łać krzyk w lesie „aj waj* i podążył w tę 
stronę ku lasowi. Tn widział wracającego z lasu 
Kijka i Siebnera, ostatni miał buty na rękach — 
które przedtem nie miał, bo szedł boso.

Świaifek Grzegorz Nogieć leśniezy nic w t  j 
sprawie stanowczego zeznać nie może, wie on tylko 
o tym wypadku więcej z opowiadania.

Byłby więc wyszedł Kijek czysto, gdyby nie 
koledzy więzienni, przed którymi się zbrodniarz 
awierzył i ci to przed sądem wyśpiewali. Drugi 
rabnśnik, który wraz z Kijkiem obdzierał Siebnera 
nie został wyśledzony.

Sąd przysięgłych na podstawie przeprowadzo 
nej rozprawy głównej, orzekł 10 głosami, iż Iwan 
Kijek w nocy 12. listopada r. z. w lesie Płazow­
skim w towarzystwie drugiej osoby, Mortkowi Sieb- 
■erowi w zamiarze owładnięcia jego ruchomości w 
ten sposób gw ałt zadał, iż uderzywszy go ręką po 
głowie, powalił na ziemię, a ściągnąwszy mu spo­
dnie i buty, takowe wraz z gotówką około 20 zł. 
w. a. wspólnie ze swoim towarzyszem mu zab ra ł; 
— jednak z zastrzeżeniem, źe ściągnięcie spodni i 
butów przez jednego z tych dwóch rabusiów doko­
nane zostało. T. j. że nie koniecznie Kijek był 
tym, który spodnie i buty ściągał. Na podstawie 
tego werdyktu trybunał (przewodniczący radca p. 
Bndzynowski) skazał Iwana Kijka za zbrodnię ra­
bunku na 6 lat ciężkiego więzienia zaostrzonego 
postem.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

' —  Wczorajsza Gazeta Lwowska  donosi: „O 
■tanie zdrowia JE  pana namiestnika, nadchodzą 
dągle  bardzo pomyślne wieści. Przesilenie minęło 
szczęśliwie, wszelkie niebezpieczeństwo ustąpiło, a 
polepszenie wzrasta z każdym dniem. Pozawczoraj 
już po wydaniu dziennika otrzymaliśmy z Łańcuta 
następujący telegraficzny biuletyn: „Noc spokojna. 
Przytomność wróciła zupełnie; osutka przysycha na 
całem ciele. Gorączka trwa jeszcze. Polepszenie 
postępuje ciągle. “ Wczorajszy biuletyn opiewał: 
„Gorączka trwa jeszcze w miernym stopniu. Osutka 
już wszędzie przysycha. Apetyt poczyna wracać. 
Stan ególny zadowalniający.* Wspomniany dziennik 
zamieszcza w tymże samym numerze następujący 

.telegram : „Łańcut, 11. września o godz. 10 rano. 
Stan zdrowia Jego Ekscelencji pana namiestnika zu­
pełnie pomyślny. Biuletyny nie będą więc nadal 
wydawane?

— Udzielono nam odpisu telegramu Ojca świę­
tego do hr. Alfredowej Potockiej, wysłanego z 
Rzymu dnia 8., a odebranego w Łańcucie dnia 9. 
września. Opiewa on następująco :

„Le St. Pere en priant pour Monsieur le 
Corate Votre mari, — ini envoye la bónćdiction 
apostoliąue,

G. Cardinal Antone1li.u
Były także telegramy od cesarzowej austrjac- 

kiej z Miramare, od cesarza Wilhelma i cesarzo­
wej Augusty, list od arćyksięcia Albrechta, tele­
gramy od wszystkich prawie arcyksiążąt i wielu 
najdostojniejszych osób w Europie; tak, iż liczba 
telegramów wraz z odebranemi od przyjaciół i zna­
jomych dziennie stu dochodzi,

— Dziś w „Pięknej Hfelefiie" w roli tytułowej 
wystąpi po raz pierwszy nowo zaangażowana z 
Warszawy śpiewaczka operetkowa, pani W i e r z ­
b i c k a .

— W piątek przedstawioną będzie w teatrze

tutejszym komedja Aleksandra Fredry; „M ąż 
t o n a ' .  Bole są w ręku najlepszych sił tutejszej 
sceny. Komedja ta, jedna z najudatniejszych jenial- 
nego pisarza, nie była jaz od lat kilkunastu przed­
stawiana we Lwowie.

— Już w tym tygodniu rozpoczną się próby 
na scenie, nowej, wybornej komedji Zaleskiego: 
„Złe ziarno '. Na ostatnie próby i przedstawienie, 
które odbędzie się dnia 27. b. m. przybędzie 
szawy sam autor. Znając sztukę, możemy już dziś 
powiedzieć, że będzie miała jeszcze większe powo­
dzenie niż poprzednia komedja tego aatofa 
„Przed slabem*.

— Dr. Opolski wrócił już do Lwowa ze swojej 
wycieczki do Włoch, gdzie zwidzał kąpiele mor­
skie, tudzież do Kroacji i alpejskich krajów Anstrji, 
gdzie zwidzał cieplice.

— Wczoraj rano po 9. godzinie zasygnalizował 
dzwon ratuszowy ogień na drugiej części. W ten 
moment ruszyły obydwa treny miejskiej i ochotniczej 
straży na ratunek. Lecz miejsce pożaru było as 
koło rogatki gródeckiej^ a zatem blisko ćwierćJmil: 
od miasta -< to też nie było już prawie co rato­
wać, gdyż stajnia wraz ze składem siana drewniana 
i słomą pokryta, należąca do p. Bergera —7- w je­
dnej chwili prawie spłonęła. Przyczyny ognia je ­
szcze nie docieczono, i rozmaite krążą pod tym 
względem pogłoski. Obydwa te budynki, oraz siano 
i rnehomości były zaaseknrowane. Szkoda 
nosić około 600 W pierwszej chwili pożaru uaj- 
spieszniejszą pomoc dał p. Mikolasz, przysławszy 
sikawkę i ludzi ze swej fabryki na Gródeckiem -  
oraz artylerzyści z pobliskiej prochowni silnie ra ­
towali przyległe budynki od ognia.

— Z sobotniego Kurjera warszawskiego smu­
tną czerpiemy wiadomość , że Józef S z e r m e u -  
t o w s k i , jeden z najbardziej utalentowanych ma­
larzy polskich, zmari w ostatnich dniach w Pary­
żu, ulegając nieuleczalnej chorobie, która go od 
dłuższego już czasu nękała.

— Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
odbędzie się we wtorek dnia 12. września 1876 o 
gooz. 6. wieczorem. Na porządku dziennym: 1) 
Sprawa oddania budynku przeznaczonego na gim­
nazjum Franciszka Józefa wys. rządowi do użyt­
ku szkolnogo. 2) Wybór komisji reklamacyjnej w 
sprawie rozpisanych wyborpW sejmowych. 3. Wnio- 

sprawie przedaży grantu miej, przy rogatce 
Sichowskiej położonego. Sprawoad. radny p. Dą­
browski. (Uchwała pierwsza.) 5) Wnioski na wnie­
sienie przedstawienia w przedmiocie wykonywania 
prawa prezenty nauczyciela w Biłohorszczy. Spra­
wozdawca r. p. dr. Lubiński. 5) Prośba Kajetana 
Dąbrowskiego o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
m. Lwowa. Prośba Alfreda Laśkiewicza o przedłu­
żenie stypendjum z fundacji „Lingera". Sprawozd.

p. Stokowski.
— T e a t r .  NelUsco w Afrykance jest jedną 
najtrudniejszych partycyj barytonowych, a kto ją  

tylko znośnie wykona, może śpiewać z pewnością 
wszystkich inuych operach z zadowoleniem słu­

chaczy. P. Verdi, któfy pierwszym swoim występem 
już dowiódł, że posiada głos silny i dźwięczny, tą 
rażą przekonał zapewne wszystkich, że władać nim 
również umie. Nie wiemy', jak  wypadną dalsze wy 
stępy p. Verdiego, przesądzać niczego nie chcemy, 

pewna, że jako Nelusko był on wcale odpo 
wiednim, źe zrozumiał charakter swej roli i wyko 
nał wszystkie arje z należną siłą i uchwycił ten 
ton namiętny, który śpiew w tym razie znamiono- 

powinien. Dzika pieśń na pokładzie okrętu, a 
zwłaszcza arja w ostatnim akcie wypadły wcale 
dobrze i wywołały liczne oklaski, jakich nie szczę­
dziło zadowolone andytorjnm podczasj całej opery, 
widocznie demonstrując bardzo żywo przeciw na­
paściom uiczem nieuzasadnionym Dziennika Polsk.

Oba. przeistaw ienia ściągnęły dość
dnżo publiczności do teatru, Zawsze świeża operet­
ka Sonppego „Junacy* odegrana była dość dobrze, 
na szczególną jednak Wzmiankę zasługuje p. Kosiń­
ski, który, roję Szczoteczki grał z wielkim humorem. 
Wieczorem przedstawiono po raz pierwszy trzyak­
towy dramat Erckman Chatriana, przełożony przez 
p. Arkadjusza Kleczewskiego p. t. „Żyd polski? 
Nie jest to bynajmniej klasyczny utwór, ale rzecz 
napisana oryginalnie, przeprowadzona psychologi­
cznie, a co ważniejsza rzecz w istocie korzystna, 
bo piękną wypowiadająca tendencję, że zbrodniarz, 
którego nie dosięgnie ramię sprawiedliwości we 
własnem sumieniu znajduje karę. Jako sztuka nie­
dzielna „Żyd polski'* długo powinien utrzymać się 

repertoarzn, a to tem więcej, że zaleca go do­
brze dokonany przekład. P. Ładnowski znalazł w 
roli Mathisa piękne pole do popisu, a w kilka sce 
nach był rzeczywiście nieporównanym. Dobrze ró­
wnież wywiązał się ze swej roli p. Linkowski.

(crj Od dwóch lat pobytu mego we Lwowie 
jeszcze nigdy nie zapuściłem się dalej za mary na­
szej stolicy, prócz raz po deszcz do Starego Sioła, 
jak na Pohulankę — i już nawet wycieczkę do o- 
grodu pojezuickiego przedsiębiorę tylko bardzo 
rzadko, ho chyba w razie jeżeli nadpeitwiańskie 
powietrze w żaden sposób nie chce mię wyleczyć 
z kataru.

Otóż wypadek ten wydarzył mi się także 
zeszły piątek, który już z tego powodu był piąt­
kiem niezwyczajnym, żeśmy go świątkowali, co bar­
dzo rzadko zdarzać się musi, skoro już starzy nasi 
w znanym powszechnie frazesie w dość jaskrawy 
sposób piątkowi przeciwstawili „świątek?

Że zaś świeższe cokolwiek powietrze i przebywa­
nie na łonie natnry, choćby w pobliżu miasta, uspo­
sabia mię cokolwiek melancholicznie, unikając to­
warzystwa, obrałem sobie umyślnie miejsce na je ­
dnej z ławeczek pośród samej nieznanej mi publi­
czności, w tem tylko robiąc jeszcze ustępstwo moim 
upodobaniom światowym, że usiadłem w pobliżu ba­
wiącego się grona dziatwy pod okiem rodziców : 
innych ludzi starszych, nad tą przyszłością narodu 
światłą swą rozciągających opiekę.

Nauczę się czegoś, pomyślałem, kto wie;; może 
kiedyś sftin będę miał dzieci, warto więc przypa­
trzeć się, w jaki to sposób rozumni a dbali o dobro 
dzieci swych rodzice wpływają na nie podczas za­
bawy, tej może najszczęśliwszej chwili do zręcznego 
rozwijania tych ślicznych główek dzieciaków pol­
skich.

Nieraz bowiem słyszałem odpowiedź bardzo 
dobrych pedagogów na pytanie, jakim sposobem 
świetue pod rozmaitemi względami u swoich wycho- 
wańców otrzymali rezu lta ty :

— Udało się to w sposób bardza prosty 
brałem udział w każdej ich zabawie. Nie wyobra­
żasz pan gobie, jak wtedy na dziatwę wpływać mo­
żna, i ile ją  można nauczyć, byle tylko umieć zrę­
cznie kierować zabawą, zupełnie jednak dzieci nie 
krępując.

A wszakże skoro ja  już wiem o tej maksymie, 
wiedzieć o niej muszą najbardziej w tym względzie 
interesowani — wykształceni przynajmniej rodzice, 
i ciekawość mię wzięła — przypatrzeć Się, jak się 
też tę zasadę przeprowadza w praktyce....

Tuż obok mnie na drugiej ławce siedziała po 
ważna matrona z książką w ręku ; przyprowadziła 
ona ze sobą do ogrodu trzy dziewczynki, z których 
najstarsza najwięcej lat 7 mieć; mogła, a wszystkie 
takie ładne, z jasnemi loczkami, jak  gdyby z ja ­
kiego obraza którego z mistrzów pęzla zstąpiło 
żywych trzech aniołków.

Z oczn ich patrzyło bystre pojęcie, zwłaszcza 
najstarszej, a przytem nadzwyczajna łagodność 
usposobienia, iż zdawało się, że samym wzrokiem 
prowadzić ich i rozmawiać z Diemi można ! Co to 
za rozkosz, pomyślałem, mieć takie dzieci; jak przy­
jemnie zapewne upływa każda z niemi zabaw-a i 
nauka, ale też ta  poważna matrona z pewnością 

usi je Bmieć prowadzić !
Tylko?-niewytłumaczoną jeszcze był* dl< mnie 

owa książka w jej ręku, tem bardziej, że dzięki 
dobremu Wzrokowi dopatrzyłem na okładce złotemi 
literami wytłoczony tytuł dzieła, który kazał się 
domyślać w niem jąkiegoś francuskiego romansu....

Dziewczynki zaczęły się bawić, biegać w ró 
indzie — a poważna matrona zabrała się do lek 

tury.... Złe — powiedziałem sobie - - dzieci pozo­
stawione własnemu przemysłowi. — Lecz na tem nie 
koniec.

— Koło ławki się bawić! — zakomenderowała 
poważna paui — ani na krok mi nie odbiegać!

Najstarsza więc stanąwszy koło ławki nawet 
nie zaczynała się na nowo bawić, średnia o kilka 
kroków podrzucała i łowiła balonik, Najmłodsze 
tylko dziewczątko, nie starsze może jak trzechle­
tnie oberwawszy przyniesiony z sobą aster, na mo­
jej ławce Układało rzędami oberwane z kwiatu 
listeczki.

Poważna matrona oo chwila spoglądała na to 
dziecko, widocznie niecierpliwiąc się, że małe bobo 
nie jest przy jej ławce, ale ponieważ zauważała 
widocznie, że ja  się interesuję jego zabawą, żeno­
wała się swego absolutyzmu....

Wtem niecierpliwość przem ogła; powstała z 
ławki, przyszła do dziecka a ująwszy je z* rączkę, 
nie dawszy mu nawet zabrać swej zabawki, popro­
wadziła za sobą i posadziła obok siebie na ławce:'1

Załośnem okiem, w którem się łza zakręciła, 
spoglądało dziecko w stronę, gdzie zostawiło swój 
kwiatek....

Babciu, czemu mnie babcia nie kazała przy­
prowadzić Helenki, ale sama chodziła, to tak jakoś 
dziwnie wyglądało — i jabym jej była zabrała 
ten aster — odezwała się najstarsza z dzieci nie­
śmiało i półgłosem, ale tak że jeszcze słyszeć 
głem.

Babcia surowo spojrzało na dziecinę i konty­
nuowała lekturę, gdy w tem dziewczynce bawiącej 
się balonikiem potoczył się balonik aż na drugą 
stronę rotundy. Dziecko więc pobiegło za nim ; ter

ypadek jednak tak babcię zirytował, że narzeka­

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść Nr, 37. Ruchu literackiego: Bibliote­
ki polskie i Moskale (artykuł wstępny); Kilka dni 
z życia pr; gskiego dandysa, powieść przez Karoli­
nę Świetłą (Joannę Mużakową), przełożona z czes­
kiego ; Tęcze wspomnień, list wierszem do Karola 
Brzozowskiego przez Ernesta Buławę; W  imienni­
ku Justyny D. wiersz przez n.; Pojedynek Kaza­
nowy z Branickim w Warszawie (dokończenie); 
Wspomnienie z wystawy obrazów we Lwowie (w 
tym artykule opisane są dzieła rzeźby); Bohatero­
wie Grecji przez Eugenjusza Yemenis, z francuz- 
kiego przełożył Władysław Tarnowski (c. d.); 
Przerwanie blokady, powieść przez Juljusza Verne 
(c. d.); Wycieczka do Rakszawy przez Mateusza 
Gralewskiego ; Przegląd literacki: „Ateneum* pismo 
literacko-naukowe miesięczne, ocenił dr. Żuliński 
Tadeusz ; Miscellanea ; Odezwa komitetu wystawy 
krajowej rolniczo-przemysłowej we Lwowie; Życio­
rys Fredry przez barona P3umana, Dzieła i arty­
kuły Polaków w obcych językach, Dzieła francuz- 
kie, O podzwignięciu Francji przez p. Sedillota, 
Nekrologja. W tym nnuierze Ruch podał niezmier­
nie ważny artykuł o bibliót^kacłi i zbiorach zra­
bowanych w Polsce przez Moskali. Jest w tym ar­
tykule wiele nowych faktów wojny prawdziwie wan- 
dalskiej, prowadzonej przez carat na Litwie i Bia­
łorusi po roku 1363. Artykuł ten jest bardzo cha­
rakterystycznym przyczynkiem do artykułów o o 
krucieńśtwie i barbarzyństwie Moskali. W arto by­
łoby go przetłumaczyć na obce języki, ażeby wy­
kazać, jak Moskale, uważający się za reprezentan­
tów i obrońców Słowian oraz cywilizacji, niszczyli 
po azjatycku z niepowściągnioną nienawiścią ślady 
cywilizacji słowiańskiej, która się w jednej tylko 
Polsce samowiednie rozwinęła i rozkwitła. Dr. Ta­
deusz Żuliński rozpoczął w tym numerze krytykę 
rozprawy pana Spasowieża o Syrokomli i drugiej 
rozprawy o romantyzmie napisanej przez p. F. K., 
umieszczonych w Ateneum. Wytrawny a sprawie­
dliwy sąd recenzenta, udowadnia fałszywości i 
sprzeczności zawarte w tych rozprawach i wyka­
zuje szkodliwość ich dążenia. Zwracamy jeszcze n- 
wagę czytelników na ciekawą'pracę p. Mateusza 
Gralewskiego, w której opisuje wycieczkę swą do 
Rakszawy i kreśli bardzo pocieszający obraz wy­
kształcenia tamtejszych włościan.

Gospodarstwo, przeiuysl i handel. 
Zw iązek stow arzyszeń. Dr. P iotr Gross, 

patron Związku stowarzyszeń, zmuszony okicznoś- 
cią, że władze skarbowe i starostwa, przeciążają, 
a nawet nieprawnie nakładają różnorodne podatki 
i należytości na Towarzystwa zaliczkowe, wezwał 
okólnikiem z dnia 23 sierpnia b. r. dyrekcje wszy­
stkich Towarzystw o nadesłanie sprawozdań, ile 
na każde Towarzystwo nałożono jiodatkn zarobko­
wego, dochodowego i na jakiąj poSstawie i jakie 
opłacają należytości bezpośrednie.

Gdy przytoczymy, źe n. p. na Towarzystwo 
zaliczkowe rolnicze w Przemyślu, które 
roku miało zysku 406 zł. 66 ct. do rozdzielenia 
między członków tytułem dywidendy od udziałów— 
nałożono podatku dochodowego 432 zT. 12 ct.^ 
musitny pochwalić postanowienie dr. Grossa, wzglę­
dem wniesienia petycji do Rady Państwa o wyda­
nie osobnej ustawy podatkowej dla naszych Towa­
rzystw. Pan Gross postanowił również przydzielić wzór 
projektu do prośby wnieść się mającej przez To­
warzystwa do prezydjum namiestnictwa o wstrzy 
manie wszelkich kroków egzekucyjnych przeciw na­
szym Towarzystwom z powodu zaległych podatków 
dokąd sprawa ta w drodze ustawodawczej zała­
twioną nie będzie.

dawne a wznoszą nowe. Moskwa wychodzi z 
przeświadczenia, że Anglia zachowa się zapewne 
neutralnie, jeśli Moskwa uderzy na Turcję od 
strony zakaukazkiej, a od Anstrji i Niemiec ma 
mieć już zapewnioną w takim razie neutralność.

O rokowaniach pokojowych niema now­
szych wiadomości od podanych w rubryce : 
S p r a w a  w s c h o d n ia .  Z góry juz przy sa­
mem rozpoczęciu w artykule osobnym : R o k o ­
w a n ia  p o k o jo w e , wykazywaliśmy, że akcja 
pokojowa będzie bardzo powoli się rozwijała. 
Turcja będzie rzecz przewlekać, dopokąd jej 
wojska znakomitszych nie osięgną rezultatów.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze lir. Skarbka.

We wtorek d. 12. września 1876.
Pierwszy występ pani Wierzbickiej

śpiewaczki operetkowej. 

P ię k n u  H e le n u  
Opera komiczna w 3. aktach Henryka Meilhac i 

Ludwika Hale y, z muzyką J. Offenbacha.

Początek o godz. 7. wieczór.
Jutro po raz drugi:

Ż y d  p o l s k i
Dramat w 3. aktach a 5. odsłonach z franc. Erck- 
mann Chartrian w przekładzie Arkadiusza Kle­

czewskiego.

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 11. września 1876. 

godzina 2. minnt 22. po południu.
Akcje fran.-aust. 11.25. Węgier, kred. 122.75
Anglo-austr. 72.75. Unionsbank 58.—
Kolej Kar. Lud. 206.75. Nordbahn 180.—
Kolej połmln. 76.25. Kolej AlfiSld. __,__
Kolej Elżbiety 160.— . Kolej Lw.-czer. 121.—
Węg. Nordostb. 101.— . Rndolfsbahn 103.25
Wiener-Bauges. 9.—. Węg. Ostbau. 30.50
Galie, indemniz. 86.—. Losy z r. 1864 130.25
Ffanco-H. Bank —. -. Yerkehrsbahn 83.25
Losy tureckie 15.75, Banbank-Act, 9 50
Kolej państw. 283.50. Bankverein
Wied. Baurer. 5.80. Losy węgier. 7 l '—
Marki niemieckie ct. 60 25.
Aktye kredytowe — .— .
Usposobienie: stało.

Berlin, 9. września. Russ. Banknoten 269. — . Cre­
dit. Act. 246.— . Lombarden 128.50. Galizier 86.50 
Staatsbahu 477.—. Rumanier 16.— . Oesterr.-Bank- 
noten 168.40. Usposobienie—.

i ostatnie

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d zą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO OZERNIO WIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

PO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o- 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

Dnia 8. sierpnia wydarzył sig nieszczęśliwy 
wypadek na diodze kolei żelaznej brzesko-ki- 
jowskiej. Pociąg, prowadzony dwoma maszynami 
a wiozący cara z Warszawy do Odessy, przed 
samą stacją Zmirenką wykoleił się. Car jednak 
z tego wypadku jak podobnież otaczająca go 
świta, wyszli szczęśliwie, o tyle, że car musiał 
pieszo dojść do dworca, upiększonego, wysypane­
go kwiatami i ozdobionego drzewami. Iłozło- 
szczony do najwyższego stopnia tą przygodą i 
przejęty trwogą, nie rąclył nawet na wszel­
kie prośby wejść -do sali i‘przyjąć suto przygo­
towanego dla niego śniadania. — Jak  opowiada­
ją, za ocalenie szczęśliwe nakazanem jest nabo- 
żdństwo solenne.

Pomimo zaprzeczeń półurzędowych, twierdzą 
wyżsi wojskowi tutejsi, że cesarz przybędzie do 
Gródka na dni trzy i obecny będzie manewrom 
konnicy. Przez Lwów jedynie ma przejechać. Z 
Gródka udać się ma koleją Łupkowską do Ko­
szyc, gdzie się odbędą ćwiczenia honwedów.

Z Bukaresztu telegrafują 11. września, że 
ir skutek przyjazdu cesarza austrjackiego do 

Siedmiogrodu, minister-prezydent, Bratiano, i ad- 
jutant ks. Karola udają do Hermansztadu dla 
powitania cesarza.

Agitacja whigów przeciw torysom w celu o- 
balenia ich ministerstwa, rozwija się ciągle na 
tle polityki wschodniej. Zbankrutowana polityka 
zewnętrzna whigów, która pozbawiła .Anglię 
wszelkiego wpływu i znaczenia i sprowadziła u- 
padek ich ;rządów a przyjście;do steru torysów, 
pragnie się zrehabilitować wobec narodu angiel­
skiego swoją humanitarnością w sprawie wscho­
dniej. Lecz Anglicy nigdy jeszcze humanitarno­
ścią w swej polityce zewnętrznej nie kierowali 
się. Czasem używali tej humanitarności jako po­
zoru, np. w sprawie niewolnictwa. I tym razem 
wątpić należy, aby się udało whigom obalić 
DTsraelego. Anglia będzie za utworzeniem auto­
nomicznych państewek z Bułgarii, Bośnii i Herce­
gowiny, jeżeli to będzie w jej interesie, ale nie ze 
względu na barbarzyństwo tureckie lub z uczucia 
sprawiedliwości. Już podczas seąji parlamentu 
DTsraeli oświadczał, że jeśli Słowianie wywalczą 
sobie niepodległość i będą mogli utworzyć niepodle­
głe państwo, to Anglia nic nie będzie miała prze­
ciw temu. Jej chodzi jedynie o usunięcie wpły­
wu Moskwy. Tworzeniu państwa słowiańskiego 
na półwyspie bałkańskim z zasady najprzeciw- 
szy jest jedynie dzisiejszy anstro-węgierski rząd.

O tych agitacjach whigów dziś nadszedł na­
stępujący telegram:

Londyn d. 11. września. Na wczoraj­
szy mityng zebrało się około 12 tysięcy 
ludu. Gładstone przemawiał przeciw okru­
cieństwom tureckim w Serbii, gdzie wojska 
tureckie tak samo postępować mają jak w 
Kułgarji. Gładstone wyraził przekonanie, iż 
Anglia powinna iść zgodnie z wszystkiemi 
mocarstwami, a mianowicie zgodnie z Mo­
skwą w duchu humanitarnym.

Powszechne zaczyna wyrabiać się przekona- 
w świecie dyplomatycznym, że wojna między 

widział, Moskwą a Turcją jest nieuniknioną. Moskwa

N a d e s ła n e .

JAN RUTKOWSKI g
Dr. medycyny, chirurgii, okulistyki S  

i akuszerji,
d o tą d  w H u s i a t y n i e ,

zamieszkał stale w Czortkowie
mieszka w Rynku, w lokalu przedtem 

kasynowym.
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placąj żąda. I idącą; : 
J złr. w.

I. miej. 6 pr. w. a.|“ -----1 t
k hip. 6 pr. w .a 8875 f

Zakł. kr. dla han. i przein 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. anst po 500 zł. 163 — 
Franco - aostr. po 100 zł. '  ’

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 11. września.

1. Akcje za sztukę.
(bez kupuna bielącego.)

Kolej gal. Kar. Lnd. 203 75205 71 
_ Lwów.-Czerń.-J ansy 12025 1222' 

Banka hip. gal. po 200 zł. 217 
Basku kred. gal. po "
H . L isty zast. ta  100 zł
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
,  „ „ i  fr. w. a
„ „ „ 5 pr. okro-!.

Banku hip. gal. 6 pr 
Gal. saki. kred, włość. 6 pr.

111. L isty dłużne  
za 100 zł.

Ogól. roi. kred. zakl. dl  ̂
Oalieji i Bako winy 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w a. 
I V  Obligi za 100 z ł  
Indomnizaeyjae galic.
Poi. kraj, z r. 1873 pe 6 p: 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowo
V  Monety.

Dukat holenderski . 
ilokat cesarski . . . 
5’apoleondor . . .
Pół iuiperjai rosyjski

Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
S reb ro ..............................
Knpony w srebrze . . 
W iedeń, 9. w rześn ia. 
Powszechny dług pań

siwa (za  100 zł.) 
Rent, aostr. w banku. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 _
1839 cale losy (na. k.)

8 « 1839 •/, losu „ 
g-g. 1864 po 250 zł. 4 pr. 
Sg* 1860 „ 600zł. w.a.5 ,

1960 „ 100 „ „ „
1864 „ 100 „ „ „

Listy zast dum. po 120 5 „ 
Oblig. indem, (100 zł.)

G a licy jsk ie ....................
Bukowińskie . . . .

!»«• - -a n-

117 — 
130 75 
141 50

:a poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.

— P° 200 llr - ■ •
09 40 Gai. zakł. kr. zieiu. po 2lX>zł. 

Renta* bank po 160 zł. 
Bsnkn nar. aastr. po 6<»0sł. 
Banku pow.aust. po 200 zł 
' "ionbank po 140 zł. 
v’or-.-insbank po 100 zł 
/erkehrsb. pcw. do 140 zł

91 4( Wiod. bankver. po 100 zł

Akcje kolei.
8® 6f Albrechta po 200 zł. . .
92 — AliSldzkiej po 200 zł. areb

Dniestrzański&j „ „
Elżbiety „ m. k.
F-rdynanda półn. po 1000

? AH Franc. Józ. po 200 zł.
„ a KeL gal. Kar. Lud w. po 200 9 8  zł m. k. . . .

Lw. Czar, a Jas. po 20o zi. 121 
Mor. SzL (cent.) po 200 
Auat. pól. zach. po Mo zł. si

Tow. kred..
Galic. bank hip.

„ Zak.kr.włość.6pr.„._  
Bana nar. austf. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a . .
Obligacje pierwszeń 
stwa lwi. (za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł...........................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
l*ni(tatrzańska 300 , 
Elżbiety po 5 pr. sr 

eai. 1862 5 pr. 
ea . 1870 6 pr.

.  em. 1872 5 pr. 
Ferdynanda póL 5 pr.

84 — Gal.huL. 300sł.f>;
6 pr. : 
ópr.n

b.*1871 ,

(17 50 
13125 
142 25

jąc na niesforność swych wnuczek, kazała im wszyst­
kim trzem UBiąść koło siebie na ławce, jak za po­
kutę.

Bardzo wprawdzie kochają babcie swoje wnu­
czki, i ta babcia zapewne zakazała im zabawy tyl­
ko z wielkiej o nie troskliwości, ale jakże rzadko 
rozumna jest te ich miłość i troskliwość!

Przykro mi się zrobiło na widok tycli uwięzio­
nych dzieci. Odwróciłem się w inną stronę.

Tam siedziało młode małżeństwo, obok nich 
bawił się może trzechletni synek. Czarny włos, 
czarne oko i pewna krewkość w dziecku przyjemne 
robiły wrażenie. Odpowiednie wychowanie mogłoby 
łatwo nprawniać do nadziei, że dzielny z niego bę­
dzie kiedyś mężczyzna. Rodzice z widocznem upo­
dobaniem patrzyli niekiedy na malca. Wychowując 
go przychodzą zapewne tylko w pomoc rozwojowi 
szczęśliwej jego natury!...

Małe chłopię bawiło się samo jak  mogło, na­
raz wybiegło z rotundy.

— ; Włodzin, za rotundą B a !  — zawołał oj­
ciec.

Po raz pierwszy wtedy usłyszałem ten wyraz, 
ale musi on oznaczać coś bardzo dla dziecka stra­
sznego , bo Włodzio nagle s ta n ą ł, powtórzył z 
trwogą B a ,  i pobiegł szybko do rodziców....

Ah, moi szanowni państwo, czyż to wam tek 
trudno domyśleć się tego, że straszeniem dziecka 
jakiemiś wymysłami, tylko jak najgorszy wpływ 
wywieracie na nstrój jego nerwowy i czynicie je  lę- 
kliwem ? Czyż już nie macie innego w pewnych 
razach środka prócz stracha, jakbyście z wróblami 
mieli do czynienia?!

Tego mi było już za wiele. Pozbawionego hu­
moru postępowaniem owej babci z jej wnuczkami, 
zniecierpliwił do reszty ten środek pedagogiczny 
rodziańw Włodzia. Straciłem zupełnie chęć do dal 
szego przyglądania się prowadzenia dziatwy przez 
rodziców podczas zabawy w dzień świąteczny, cho­
ciaż dzień to może jedyny, w którym wiele '  nawet 
inteligentnych rodziców, ma chwilkę czasu do za­
jęcia się dziećmi.

Wyszedłem więc z ogrodu

Dra J o s e  A lv a r e z  preparata z rośli] 
C o c a  nie są żadnym tajemnym środkiem oblicz 
nym na zysk, lecz są rzeczywistym środkiem lec 
niczym przeciw wszelkim chorobom organów tr  
wienia, ezy one pochodzą z osłabienia kiszki o 
dechowej, żołądka lab z wątroby. — Szcżegó 
obejmuje broszura, którą g r a t i s  otrzymać możi 
w aptece p. Z. R a c k e r a  w e  L w o w i e .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat sp e c ja l is ta  i a u to r  „P ori 
d u lk a  w  irtab ościach  w e n e r y c z n y c h  i prz
datkiem o S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o w n i e  wszi 
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgnbne skat 
samogwałtu: pollncje i impotencję. „Poradnik" (drag 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień , 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstw

71 3ts 
300zł.5pr. 

tw. Czer. Jas. I. em.
309 zł. 6 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. II. em. 186?
800 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zi. 5 pi. srebr. w. a. 

łtudolti. po 300 zł. 5 pr
srebr. W. a..................

em. 1869 p s 300 zł 
5 pr. srebr. w. a 

„ i 872 po 3<X) zł. 
5 pr srebr. v/. a 

uieduiiugrudz. fr. 500 pi 
Papiery loteryjne (szt.) 
óak. kr. dla handlu i prz 
Kitoi p<» 40 zł. m. k. . 
MKhf.icb po l o  zł. a . k 
iśflHSłiwska pe 20 zł 

' ('słfły  po 40 „ „ 
i indol fa po lo  „
HA. Balm po' to „ „
8L Genois po 40 „ „ . 1 
Stanisławowska (poż.) p- 

20 zł. w. a. . .
tfraldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 z'. „ 

Dewizy 3 miesięczne. , 
Berlin 100 mark. . . .

___ Frankfurt 100 mark . .
9.')25’TT’ !~*’-7T;-innwtTi( 

s  i _  • io n  „u ri.
86— i w7—’ł’«r(« OS*

104 —

60 50

li udoi ta po AM) zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ocs. 200zi. w a 
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
frainway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 2łw 
Węgiere. pół. wschód po 

200 si. sr. . . . . 
Węg. wseb. (Osfb.l po20o 
Węg. sach. (Weetb.i l 

200 zł. w. -i. . . . .  

A kcje  p rzem ysłow e  
Budow.Tow.augt. po 200zŁ 

,  wied „ 100 „ 
tanich poui ,  100 „ 

L is ty  za st. (za  1 0 0  z ł . )  
Boden cred. alłg. fiat 5 pr. s.

„ «nłac.w’«31af6pr wa 
ł*l rtw.frr dem 4pr w., 
„ ,  ,  *  u

132 50 :33 50

108— 1108 50 
j 86

283 50 284 -  
7 6 -1  76 25

1115011251, 
89 —

SO25

1 0 2 -

1O4-1O45O« spisałem. Czy się to komu na co przyda, nie moja I zgromadzać ma znaczne siły w Zakaukazkim  
rzecz sądzić. Byle przynajmniej czytelnika nie znn ‘kraju, co powoduje Turcję do grom adzenia z swej i 
dziło, co daj Boże! . I strony wojsk od granicy moskiewskiej w Azji.

_____ |*Fwierdze Erzernm, K ars i Trebizoudę zaopatru­
ją Turcy w nowe działa, naprawiają 'fortyfikacje1

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg
w e  l .n w w ic .



Księgarń Polskiej
we Lwowie opuściły pra sę :

W . M. T b a c k e r a y a
TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI

powieść w 2 tomach 
przekład z angielsldago B r. Dobro­

wolskiego Hki s tr . 374 ii 514 
Cena zł. 4.80.

Jest to jedna z najznakomitszych 
powieści angielskich, która zjednała 
autorowi szeroki rozgłos i posta­
wiła go w rzędzie najznakomit­
szych pisarzy.

/ .  B z i e r  z k o w s ltie g o  
i W i. Sakowskiego

CHRZEST POLSKI
powieść w 3 tomach

Ska Str. 62«. Cena 3 zł. 60 c. 
C h r z e s t  p o l s k i  jest ostatnią i 
najpiękniejszą powieścią Dzierzkow- 
skieeó. Ponieważ autor nie mógł 
już dokończyć je j, podjął się tego i 
zaszczytnie wywiązał się p. Wł. Sa- 
bowski. Powieść ta  służy jako uzu­
pełnienie zbioru powieści Dzierz- 
kowskiego, gdzie zamieszczoną nie 
została. _______ 3663 1—6

Michała Bałuckiego
B Y L E  W Y Ż E J !

p o w i e ś ć  współczesna w 1 tomie 
Cena 2 zł. 40 ct.

Pau liny  W ilkońshie) 

T R U C I Z N  A  
powieść pośmiertna. — Cena 50 ct. 

K aroli Brzozowskiego

D E L I P E T K O
powieść osnuta na tle  stosunków buł­
garskich, która antor maluje z wiel­
ką  znajomością i prawdziwie poety­
cznym wdziękiem. Ćeha 1 zł.

Jednę lub dwie panienki
można umieścić w bardzo porządnym do 
mu, gdzie będą pobierały nauki szkolne, 
język niemiecki, francuski i wszelkich; 
jręczDych robót. Bliższa wiadomość w
B i u r z e  w y w ia d o w c z c m  i  o g ł o  
s z e ń  J .  D o l i ń s k i e g o  u l .  H a l i ­
c k a  1. 1 3 .  3695 i —3

L. 3694.

N a sp rze d a ż

R e a ln o ś ć
na Smolnie */4 mili od dworca koleji że 
laznej w Brodach, a to 39 morgów gruntu 
w jednym kawałku, (z których 10 mor­
gów sianożęcia) z dwoma mieszk&lnemi 
ohrzernemi domami i gosnodarczemi bu­
dynkami bez długów .-- z wolnej ręki do 
sprzedania. W artość circa 5500 zł., za­
płata przy podpisie kontraktu. Wiadomości 
udzieli R o b a k o w s k i ,  ulica Strzelecka 
N. 2 II. piętro. 3693 1—3

kOMilllS.
Przy urzędzie gminnym w Dro­

hobyczu opróżnione są następujące 
posady urzędników:

a) R e w id e n ta  r a e h u u k o  
n e g o  (likwidatora) z płacą 900 zł. 
i dodatkiem na pomieszkanie 180 rł.

b) K o n e e p is ty  z płacą 600
zł. i dodatkiem na pomieszkano 
120 zł. Do obydwóch posad s< 
przywiązane widoki dwurazowego 
dodatku 5letnego po 100 zł. po 
ukończeniu na tej samej posadzie 
5 ewentualnie 10 lat służby przy 
tutejszej gminie. 3688 1-3

Kompetenci o posadę pod a), 
winni wykazać się ze złożonego 
w publicznym zakładzie z dobrym 
postępem egzaminu z rechunko 
wości kameralnej lub kupieckiej i 
dowodem dostatecznej praktyki w 
izawodzie rachunkowym; zaś od 
kandydatów o posadę pod b) wy- 
Imaga się ukończonych nauk pra­
wniczych z dobrym postępem teore­
tycznych egzaminów państwowych, 
względnie osiągniętego stopnia do- 
Iktora praw, tudzież złożonego z do­
brym postępem egzaminu praktycz­
nego, jaki dla urzędników państwa 
tej kategorji jest przepisanym.

Podania zaopatrzone po wyż- 
szemi dowodami jako też co do 
wieku, prawa obywatelstwa au­
striackiego i przebiegu życia 
wniesą kompetenci za pośredni­
ctwem swoich zwierzchności gmin 
nych, ci zaś którzy zajmują stano­
wiska urzędowe przez swą prze 
łożoną władzę najdalej do dnia 
15 . p a ź d z ie r n ik a  1 8 7 6  do tu­
tejszej zwierzchności gminnej.
Od Z w ie r z c h n o śc i g m in n e j.

Drohobycz, d. 4- września 1876.

Przestroga
p r z e d  f a ł s z o w a n i e m !

Przez 2C lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a te r y n o w o
c.k. nadwornego dentysty Dr. J  (1. Popp, 

we "Wiedniu, Bojpiergasse 2,
Bo plombowania

d z iu r a w y c h  zębów
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nadworu. dentysty J . fci. P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergaśse Nr. ?.; 
plombę tę  każda osoba z zupetną ła ­
twością i bez bólu uwże sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jśgo psuciu się i ból uśmierza. 

ANATERYNOWA WODA do UST 
Dr. J  G. POPPA

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. S. 
we flakonach I zł. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopuszcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwieiące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krótszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedn ,.

Preparat ten utrzymuje śwjeżo.-ć i 
eaystość oddechu, a oprócz tego służy
do nadania zębom świetnej białej bar 
wy do psncia się takowych niedopusz 
cza i dziąsła wzmacnia. 3159 35—52 

Gena pakietu z opakowaniem 35 ct. 
Dr. J . G. POPPA

r o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu nietylko u 
się zwykły tak niemiły kamień w 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We Łwoune : apteka pp. Mining 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Buc 
Jakóba Pipesa i handi. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego, Kaliksta Krzyża­
nowskiego. W K rakow ie: pp. Gó­
recki, J .  Jahn, L. Feintnch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptćsach, handlach perfum i galant. 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

■- -
arek «

R A S A  j
do zapuszczania posadzki

jakości najlepszej, w pudełkach blaszanych taniej niż wszędzie j 
poleca i

|  HANDEL KAROLA BALLABANA.
we LWOWIE pod .Złotym kogutem?

R ep a rac je
machin rolniczych, ustawienie pomp, wodocią 
gów, wodotrysków i machin parowych, wmuro 
wywanie kotłów, tartaków, młynów itd. przyj 
rnuje warsztat mechaniczny

HENRYKA JENY we Lwowie
ulica Stryjska 1. 34.

Cenniki franco. 3456 5 -

ł G W I H A  B Ą B S S W S O .
poleca na porę jesienną

Pracownię sukien damskich
przy  u licy Halickiej l. 13 I . piętro.

} gdzie wszelkie w zakres strojów damskich wchodzące zlecenia, załatwia v 
t krótkim czasie jak najstaranniej i po cenach umiarkowanych
’ Zamówienia zamiejscowe uskutecznia za przysłaniem odpowiedniej miary, 1

Do wygrania 2. października.
Na 50 sztuk 25 części LOSÓW m. WIEDNIA Gena 6 zł. 

PROMESĘ LOSÓW KREDYTOWYCH cena 5 zł. 50 c.
„ PO ŻYCZKI w. WIEDMIA 3 zł. 50 c. 
K ló w n a  w y g r a n a  3689 ł—3

! zł. 2 0 0 0 0 0 ,2 0 0 0 0 0 . 50 0 0 0 , 4 0 0 0 0 ,2 0 0 0 0 . 10000  
Do nabycia w handlu płócien i  herbaty

F R Y B . S C H IB IT H A  i S yna  Lwów Iiynek 45.

.MIRZA"n
-uczka z rasy „Ratlerón
natnej maści, zginęła dń  . . . .  —
takową właścicielowi mieszkającemu przyjwe Lwowie, 
ulicy Skarbkowskięj 1. 2 Iłlcie piętro —I 
przyprowadził — otrzyma stosowną nagrodę.)

A p t e k i
|do wydzierżawienia w mniejszem mieście, 
jakoteż kondycji odpowiedzialnego p r o ­
w iz o r a  za kaucją peszuknie się Bliższą 

Jęli B i u r o  w y r  ' J —bru-Wiadomość udzieli B i u r o  w y w ia d ó w -  
Ktoby c z e  i  o g ł o s z e ń  J .  D o l i ń s k i e g o

Przy ul. Słowackiego
p.d 1. 7907, aw domu braci G all

now o w y k o n a n y m , -ą ró ż n e  ’

Ajentów
większe i mniejsze

W maiwy
c ie m n o  n ie b ie sk i

zakupuje w znacznej ilości, i o 
rychle oferty z dołączeniem próbki 

uprasza

August Schelłenberg
3676 w e  L w o w ie .  3 —S

A S T M Y

Pensjonat Porges
W leń

K o l i n g a s s e  Nr. 17.
3607 5 - 6

Wyroby zgum m i
wszelkiego rodzaju wysyła za zaliczką 
pod d y s k r e c j ą  3086 5—50

J .  W. g c h m e id le r ,
‘jGnmmifabrik Wien, VII, Stiftgasse 19

parat kSZ? oe.t
LyaieaiMiiem .prtedsjareka, prśei 
ma aadawni* wyatapie.

Waiyatkia moje aaiteryaaire aptrata mi 
te sama form* i *ad*be, a ta flaazeerka. k 
pila, aatycika aewnętriaejo •hwiaiecia w <1 
taeaoaej bronane awiSaeiniooe. ak ooleł 
kita 4* plombowa

praparata prieciw __  .
ZJrkrik?em^weNó*“"«ck Ł“ 'a«ck.” *t«j'l’. 
Rnmaoji i Holaodji.

Wszystkie anaterynowe aparat* dla p 
wyższych względów wyseła* także sam

da «iaau%ubUoIa*e/u iadóino.It'4'  “ **
Dr. J . , P o p p ,

PAPIER WLINSI
Chrypka Katary , zadawnione

wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu
Rurek ‘ ’ ---------  *“
tekarza, .

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego ; w Brodach w aptoce p. Kullak.

LOSÓW i efektów za spłatą ____
miesięęzuych poszukuje-stary, najlepiej 
renomowany dom bankowy dra wszyst- 
kićS miejsćow. ś-i, gdzie jeszcze nie 
ma swych za»tępców,i lub ma ich aa 
mało. Warunki są bardao  korzystne 
tak dla ajentów, jak i dla publicz­
ności, Przy należytej pilności ajenci 
mogą mleć piękny ifoehód. (nerty 
wraz z poleceń iauń, lub podaniem 
swego zawodu, należy przesyłać do 
d o m u  b a n k o w e g o  B .  K r a ­
m e r  i 11 P r a g .  3125 2 —2

od 1. listopada 1876 d o n ajęc ia?  
Bliższe wiadomości udziela się 

kancelarji właścL leli przy ulicy
Majerowskiej 1. 722’/, w parteize| 
na podwórzu. 3>S6 2 - 3

W ie ś
wraz z inwentarzem i k r e s c e n c j ą |

Znakomite powodzenie tego środka 
zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapaleń

Sanem wysoko położonego — 200 
gów działowego dobrego gruntu - i 
morgów lasn. Zgłosić się do M. 
poczta DYNÓW. 3679 :

antiastmatyoznych p. Levasseur , Ap “ “  |w w w zzvuu« | u a m , 
a , 19 m e ce la Monnaie w Paryżu rozdrażnienia, które dotkęły najźy 

wotniejsze organa; tym sposobem 
przeciąga on chorobę na części «hła 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła­
twość uleczenia takowej. Najznako 
initsi lekarze zalecają go przeciw ka-

--------------- ; tarom, niebytowi oskrzeli, chorobom
S 3 ?  Gruntownie leczy *-S3S gardlanym, grypie, gośćcowi' bolom 

wszelkie słabości łffllttyczne i skórne, up ła -«  krzyżach  itp. Użycie tego papieru 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki M -^ a r dzo pro-te, jedynie przyłożenie 
^ T X ^ i ^  nie pozostawia tylko

ch i skórnych prak, lekarz medycyny, lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. Wislin na ulicy Seine; 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi-, 
kolascha; w Krakowie w aptekach1 
pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka, 

Brodach w apt. p. Franzos.
2937 10-

.A p te k a
JT. B K I8 E R A  w e  L w o w ie

poleca

DŁONTYNĘ
w od a  d o  ust

F. G ło d z iń s k i,
e L w o w ie ,  piać Mariacki 1. 7. obok apt. 
ikolascba, poleca Wysokiej Szlachcie i 8 z, 

P. T. Publiczności swój
HKŚAZY-A K R A W IE C K I

wybór towarów z 
najmodniejszych (

zagranicznych i kra­
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie i 
i elegancko w jak najkrótszym

Jednocześnie za­
wiadamia. że w po­
większonym loka­
lu u rządził w i e l ­
k i  w k ła d  g o t o

k w y c h  w n k ie ń  
m ę s k i c h  i skład  
u b i o r k ó w  d l a  e h ło p -

g e z y k ó w  każdego wieku po 
p bardzo tanich cenach.'

Akademia dla haudiu i przemysłu wtrącił,
rozpoczyna z dniem 18. września rb. czternasty rok szkolny.

Zakład składa się z dwóch zawodów: z k u r s u  k u p i e c k i e g o  i  
k u p i e c k o - p r z c m y s ło w e g o  i ma za zadanie wykształcenie swych u , 
czniów tak teoretycziiie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorium i mechaniczny 
warsztat do nauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa z obronie i wstępują do je­
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej, jeżeli przed swym wstepem nkoór, 
czyli a dobrym postępem niższe gimnazjum lub niższą szkołę realną. Dla 

z i.xz x._ brakujo. istnieje osobny k u r s  p r z y -

e itd. 9pecjallsta chorób 
Ornych prak. lekarz medycyny, 

chirnrgji i położnictwa
J .  K I  R P I E L

mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
ł .  piętro drzwi Nr. 14. ordynuje o d 9 .d o l2 . 
przed, od 2. do 5. po południu. Dlasłabyeh 
z innymi spotykać się meckcących od * 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady 
stowuie i wysyła lekarstwa. Ó i68:ti—

Proszek do zębów
przewyższający swą skutecznością 
wszystkie wyroby zagraniczne i umyśl­
nie do tego sporządzone 319912

S z c z o te c z k i .

I M N I  z Feslan

Mowy skład mebli,
M aterji na meble, luster, pająków, dywanów, 

karniszów do okien, kutasów i rozetek do firanek , 
wózeczków dziecinnych itp.

Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m e b l e  o b i t e  i n ie -  ' 
o b i t e ,  g a r n i t u r y  do jadalni i sypialni, t o a l e t y ,  b i ó r a ,  - s to l ik i  
do kart, do roboty i do czytania; wielki wybór m e b l i  ż e l a z n y c h  tj. 
ł ó ż k a ,  ł ó ż e c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do 
ogrodu i d o b ó r  m e b l i  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po 
bierając zapasy nasze z najpierwszycb źródeł prodnkcji, zapewnić możemy, 
iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajemy. {

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar­
skie, tapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.

Na żądanie przesyłamy próbki materji i dajemy wszelkie objaśnienia 
względem cen, fasonu, opakowania lub transportu. Polecając skład na3z 

szanownym względom P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i 
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 3270 8—?

Rudolf ScbSn i Edward Scholz.
L W Ó W , Plac M arjacki, hotel Langa (w oficynach na prawo.y, wwwwww

tych uczniów, któ,rym
o w a w c z y  d o  c „ _

Ns każde zapytania co do jirzyjęćis 
szych wiadomości i prospektów

D y r e k c j a  a k a d e m i i  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  w  G r a o u .
D r .  A Ł it  E K S . dyrektor.

umięszczenia itp. udziela bliż-

P ie  r w sz  y szczegółowy

Sfłafi iiaczjj M m i c l i
pod tiriną: ,

T. i 11. S c l i e e r
w e  Ł o o w ie  u l .  T e a t r a l n a  l .  1 , p o l e c a

Urządzenia kuchenne i domowe, tudzież wszystkie wyroby żelazne i 
stalowe, po etuach najniższych w wielkim wyborze. 
Z a m ó o i e n i a  n a  p r o w in c j e  u s k u t e c z n i a  s i ę  s z y b k o  i

s u m i e n n i e .  " '  3 0 7 7 2 -8

Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleca

h a n d e l K a r o la  B a łła b a n a
3673 3 18 począwszy od jednego kilo w pudełkach i koszach.

Od 5 do 6 kilo rozsyła odwrotną pocztą za zaliczką. I
|  Nakładem redakcji „Prawnika*4
g  ‘ wyszły i są do nabycia tamże i we wszystkich księgarniach :
§  1. N o w e la  s t e m p l o w a  z dnia 8. marca 1876 L 26 Dz. n. p. wraz t 
rC Tozp. min. skaTbu z dnia 31. marca 1876 L 54 Dz. u. p. i zodnośnemi j
S  przepisami, komentowana wedle motywów projektu rządowego i
g  praw Bady państwa; — cena 35 c. a. w., z przeaełką 4ó c.
S  2. P. Józefa L o u i s ,  radcy c k. sądn kraj, w Krakowie: O b r a z  c z y n -  j 
Cj n o ś e i  u r z ę d o w y c h  połączonych z zakładaniem ksiąg grantowych;

Rł 3. T e g o ż :  D r ó ż n i c y  p o s t ę p o w a n ia  u r z ę d o w e g o  przy zakła- 
K  daniu ksiąg grantowych na Morawie i w Galicji zachodniej ; cena 20 c.
w  Dla nabywców obu ostatnich prac (2. 3.) razem, z których ostatnia i
Bj (8) pierwsze (2) uzupełnia, wynosi cena ich łącznie 1 zł. 50 c. a. w. 
m Nowoprzystępujący preuumeratorowie „Prawnika* i
3  ctizymają ..Nowelę stemplową" jako dodatek bezpłatny,
ię P r e n u m e r a t a  „ P r a w n i k a " ,  wychodzącego rok V I I. pod re- ;
S  dakcją D r. Ig< ac.go Cz.raeryńskieao, wynosi kwartalnie 1 zl. 50 c ~ '
M półrocznie 3 zł. a. w., rocznie 6 zł. a. w.

Galicyjski Bank kredytówy i się w głównych aptekach na całym świeciiW  Paryżu i _ 
i Boulevard M agenta 158, — (Żądać uależy'prosiaki ej.— 30 lat po wodze 
' Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch.

K a flo w e p iece
(Schmeiz -Porzellan-Oefen)

białego i  różnego koloru, eleganckie i  trwałe, z pięknemi sztuce- 
nemi ozdobami, z ustawieniem , lub bez ustawienia, poleca po  
cenach najniższych  3022 l  3

F a b r y k a  w y r o b ó w  g l in ia n y c h  J . l la t t c r n a  
A . IIo fT m e istle r  i u G r. G lo g a n  S eh l. p r .

w e  L w o w i e ,  u l i c a  AA' a ł o w a  1. 4  ,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 

wydaje następujące

asyoaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem 7

łł n v n 3m r  D V
zaś wszystkie w obiegu będące 7°|o asy gnaty kasowe oprocen­

towują się po 7°!o tylko do dnia 1. czerwca 1875, 
a od tego terminu po 6 ' / .  z 90dniowem wypowiedzeniem. 

L w ó w , 26. lutego 1876
ByrekcgD.

"  jd aw ca , wbUciciei i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Ochrona przeciw uderzeniu pioruna.
Powołując się na spustoszenia, wyrządzone przed kilku dniami przez nde- 
piorunów — polecam mojego wyrobu

w y p ró b o w a n e  k o n d iik to r y
tności każdego rodzaju kościołów itd. 

IG M A C Y  T A G Ł E I C H T .
S k ła d : Wien, S ta it , Heiligenkreuzerh-rf.

Publiczna średnia szkoła handlowa
W ied eń , IX . K o lin g a s s e  Ar. 17.

W zakładzie tym, zorganizowanym na podstawie ustawy krajowej 
z dnia 27. lutego 1873, zostającym pod-nadzorem Państwa, otrzymującym 
subwencję od wys. c. k. ministerstwa oświaty i handlu r o z p o c z y n a j ą  
s i ę  w y k ła d y  n a  w s z y s t k i c h  o d d z i a ł a c h  d u i a  1 5 ., a  
w p is y  d n i a  I .  w r z e ś n i a .  Programy otrzymać można w kancelarji 
dyrekcji i w księgarni nniwersyteckiej Becka Wien, Stadt, Bothenthnrm-

W porozumienia z c. k. Badą szkolną niż. ąnsjr, wpisowe może być 
zni łonem.

jsiF" U k o ń c z e n i  s łu c h a c z e  t e j  p u b l i c z n e j  ś r e d n i e j  
s z k o ł y  h a n d l o w e j  m a j ę  p r a w o  d o  j e d n o r o c z n e j  s łu ż b y  
-----s„»,— s..i—  — b e z  p o d d a w a n ia  s i ę  e g z a -

Ł606 5 - 6

Dyrekcja Karol Porges.

Z drukarni „Gazety Narodowej® J Dobrz.niski": K. Gromaua. ! Zarządca A  Skerl.
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